
^  131. Krałtów 11 Czerwca — Czwartek. Rok 1857.
d  ■ ostatnim dniem kaśdege miesiijoa. 

P r s e d p ł a t a  n u  I ł z i e n n i k  BC a » g “
w Krakowie w  Państw ie Austryackiem  (pooat*)
.................**r. 10 | roeenio................................   go. . . . . .  8

4
1 kr. 30

rooznie . .
półrocznie  ......................n 8 | półrocznie . 10
kw arta ln ie .......................... „ * I kwartalnie . . . . . .  " 6
miesięcznie..................... ......  1 kr. 30 miesięcznie * 3

Przedpłata na Dziennik „Czas“ m Dodatkiem 
w Krakowie w  Państwie Austryackiem  (poozt^)

reoznie....................   złr. 30
p ó łro czn ie .................... . , 1 6

rooznie................................z łr . *6
p ó łro czn ie .......................... , 1 3
k w arta ln ie ..........................   7 kwartalnie

Na sam „Dodatek“ prennmerowaó niemodna.
8 CZAS

1 'n j r j m n J ą  z l ę  d o  z t m i e s z e z a n l a  w  I n e e r a t a c b .
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UW IADOM IENIA, DONIESIENIA w s z e lk le r o  r o i s a j l ,  tY - 

o « ,e e  s ię  p r z e m y ś l a ,  h a n d ln ,  r o ln i c tw a ,  s p r z e d a * ,  k . p n a ,  d z ie rż a w  L  
z *  o p ł a ty :  r

Od w iersza ^obnego  z .  Jednorazowe n m le .z o .en i. pe 4 k r .,  . .  .az tep n e  po 2  k r  
Do kaidego inzerati z a ł^ z o n .  kyd w izzo 10 k r. na e p ł . t ,  .tę p lc w . , ,  
każdorazow e nmieszczenie.

b la t y  .  pieniędzmi prenameraeyjnemi 1 ineeratowem i przezyłane fcró winny 
franko do Bióra Eipedycyi Oeasu.

b la t y  reklam acyjne nieopieczętowane nienlegaja frankow ania
Ł ł**>r ■^•ftwnkowane ni oprzyj moją zię.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Kraków 10 czerwca.
Odbieramy w kwestyi wyścigów konnych 

list od JO. K sięcia W ła d y sła w a  Sanguszki 
i pośpieszamy z ogłoszeniem uwag szano
wnego autora tak kompetentnego w tym przed
miocie.

Panie R edaktorze!
Mam nadzieję, źe zechcesz umieścić w swoim 

dzienniku uwagi niniejsze nad wyścigami konnemi; 
teraz kiedy nowe Towarzystwo zjawiło się we Lwo
wie, mogłyby one być na czasie.

Wyścigi konne maję swój ce l, ale ten cel może 
być dwojaki; jednym je i t  polepszenie rasy koni, 
drugim gra i spekulucya pieniężna.

Rząd i to nowe Towarzystwo mają na uwadze 
jedynie pierwszy z tych dwóch celów; monarchia, 
nie dawno jeszcze najbogatsza w Europie co do cho
wu koni, doznając dziś braku onych, chce powrócić 
do tego bogactwa i najstósowniejszy środek wybie
ra  ku temu, interesując producentów i dając im spo
sobność wypróbowania i porównania swych produ 
któw. Produkcya dobrych koni należy zaiste do naj
trudniejszych zadać, środki więc ku temu nie łatwe, 
a przedmiot dość ważny, aby się nad nim serio za
stanowić wartało.

Gdzie tylko chcą poprawić chów koni, pierwsza 
rzecz co rob ią , nie wiele myśląc, zaprowadzają wy
ścigi, bo wyścigi istnieją w Anglii, a Anglicy mają 
dobre konie i aby być konsekwentnemi a nie długo 
sobie głowę łam ać, trzeba ślepo przyjąć ich prawi
dła bursowe, bo oni pewnie wszystk'ch doświad
czyli i najlepsze u siebie zaprowadzili. Jest to ro
zumowanie bardzo logiczne, ale niemniej zupełnie 
błędne, jak się da faktami przekonać.

Pierwszym argumentem przeciwko temu rozumo
waniu je s t, i e  dziś w Anglii nikt nie myśli o po— | 
prawieuiu rasy koni przez wyścigi; chcą mieć tylko < 
co raz szybsze km ie, aby majątki z nich robić, tam 
wyścigi są drugą g ie łdą , więc tam jedynie drugi 
cel, to je s t spekulacya panuje. Nawet Anglicy uzna
ją, że dzisiejsze ich bieguny do żadnego użytku nie 
są oprócz do wyścigów, ale sądzą, i słusznie, źe są 
dość możnemi i zdatngmi by odosobnić rasę do gry 
od rasy uźytecznój; nie całkiem ta nadzieja im do
pisała, bo mięszanie jednój rasy z drugą nie jest do 
uniknięcia a rezultat okazuje się być zupełnie nie 
na korzyść rasy uźytecznój. Kto tylko zna Anglią 
od 40 lub 30 lat, tego niezaprzeczy.

Zachodzi tu więc główna różnica, cel Anglików 
a nasz jest całkiem odmienny. Wprawdzie przed 
dwoma wiekami wyścigi ustanowione były w An
glii dla poprawienia rasy koni, ale Anglicy byli 
w ówczas w okolicznościach wcale niepodobnych do 
tych, w których się dziś Galicya znajduje ze wzglę
du na chów koni. Wtedy Anglia miała same konie 
zupełnie ordynaryjne, do ciężkiej i powolnój pracy, 
a inne musiano sprowadzać z obcych krain : tam za
prowadzenie wyścigów przymusiło do sprowadzenia 
koni lekkich i szybkich to znaczy tyle co rasowych,

co było potrzebne i użyteczne w kraju gdzie same 
tylko ciężkie i ordynaryjne konie produkowano. U 
nas jest przeciwnie: nasze konie są bez mała wszy
stkie rasowe, ale są zbyt lekkie i cienkie; czego ich 
konie miały za nadto, tego zupełnie u naszych bra
kuje. Więc i okoliczności i cele nasze są inne jak 
Anglików.

Powtarzam: my chcemy poprawić rasę koni wy 
ścigami, Anglicy tylko szukają gry i zysku pienię
żnego; my tysiącznych przymiotów w koniu żądamy, 
oni tylko o jeden dbają a temu jednemu bez wahania 
wszystkie inne poświęcają. Pytam się czy jest mo- 
żebność abyśmy ślepo naśladowali icb, abyśmy trop 
w trop za niemi szli kiedy my idziemy zupełnie 
gdzie indziój jak  oni?

W szak już doświadczenie 30to letnie okazało, źe 
wyścigi w tutejszej monarchii, chybiły zupełnie swe
go celu, a my mielibyśmy się jeszcze do tego sa
mego środka wracaćI Nie idzie zatem , źe radzę, 
aby odrzucić wyścigi jako rzecz niepotrzebną i zgu
bną; owszem, mojem zdaniem wyścigi mogą się przy
czynić do pomnożenia i polepszenia rasy, ale nie 
z prawidłami angielskiemi i ubolewam że, z niektóremi 
modyfikacyami, zostały znowu przyjęte we Lwowie. 
Przez długi szereg lat, tak długo jak wyścigi miały 
za cel poprawę rasy, to i w Anglii konie 3eh-Ietnie 
nie biegały, a training  w swoim dzisiejszym rozwi
nięciu był nieznanym. Naśladujmy co w ówczas robili, 
ile natura naszych koni i naszój gleby na to po
zwala; na to się zgadzam. My wcale niepotrzebu- 
jemy koni któreby w 3ch latach i od urodzeuia, źe 
tak powiem trenow ane, potrafiły s nieporównaną 
szybkością przebiedz jedną milę angielską (848 
sążni) pod ciężarem 80-funtowym. Nam potrzeba 
szybkiego konia na milę polską, w wieku od 5cśu 
do 15 lat, w stanie naturalnym mogącego służyć i 
do praktycznego użytku i noszącego od półtora do 
dwóch cetnarów.

Jeżeli teraźniejszo warunki utrzymają się przy wy
ścigach i nagrodach rządowych i Towarzystwa, sku
tek będzie ten co się już o i tylu lat okazał. Te 
nagrody zawsze pójdą do dwóch lub trzech konku
rentów , a często do zagranicznego spekulanta co 
przyjedzie z koniem na pocztowym wozie; będzie 
to dobry interes dla dwóch lub trzech, ale produ
kcya ogólna w kraju nic nie zyska na tern, tak jak 
nic nie zyskała. Te nagrody muszą koniecznie stać 
się przystępnemi; a jakże one mogą stać się przy
stępnemu w Galicyi, kiedy każden koń przystępujący 
do walki kosztuje swego posiadacza, chociaż koń 
własnego chowu, między 1500 do 2000 reńskich 
m. k. Jakże mniejszy właściciel albo dzierżawca mo
że na niepewne laką summę ryzykować i tyle cza
su temu poświęcić? Jeżeli te nagrody nie są przy
stępne, to cel chybiony, pieniądze rządowe i towa
rzystwa w yrzucone; nietylko że niebędzie dobrego 
skutku, ale nawet okaże się zły, gorszy jak żaden, 
ponieważ wartość giełdowa małój liczby nieużyte
cznych koni nad miarę się podniesie, a wartość rze
czywista wszystkich użytecznych koni w kraju, u -  
padnie, a ich produkcya się zmniejszy.

Mojem zdaniem jest sposób na to t ł e  i nawet dość 
prosty: trzy gruntowne zasady niniejsze, podobno 
wystarczyłyby, aby temu zaradzić. Te zasady są:

1) Niedopuszczenie do nagród rządowych i To
warzystwa żadnych folblutów angielskich, bądź w An
glii bądź na kontynencie urodzonych i wychowa
nych. Dla tego to proponuję, i e te konie są naj
szybsze, najdroższe, a najmniój użyteczne pod każ
dym względem. Doświadczenie dość długie nauczy
ło uas, źe takiemi końmi niepodobna u nas upo- 
wszeohnić ani polepszyć krajowój produkoyi.

2) Dopuszczenie do tych nagród wyłącznie koni 
nie trenowanych, w stanie i utrzymaniu zwykłem, 
dowiedzą źe wielka będzie trudność w przekonaniu 
się czy koń jest trenowany lub nie. Uztaając tę  tru
dność sądzę jednak, że nie braknie na to skazówek.

3) Jednakowa W8ga dla każdego wieku, wynoszą
ca około 105 funtów. Na pierwszy rzut oka ten wa
runek zdaje się niesprawiedliwym, ale tak nie jest. 
Będzie on miał za skutek wykluczyć 3oh letnie 
konie, na czem będzie dla kraju ogromny zysk. Czte
roletnich szansy się przez to zrównoważą szansami 
starszych, ponieważ faktem jest pewnym, że im 
młodszy koń tem prędzój biega; źrebię co ma trzy 
kwartały daleko za sobą zostawi swoją matkę: z każ
dym rokiem szybkość u konia mniejsza, i dla tego 
w Angin zaprowadzili biegi trzech letnich koni. Więc 
co 6cio letni zyska na sile, traci na szybkości i tym 
sposobem z równają się szansy. Miałby ten trzeci 
punkt i tę korzyść, źe usunąłby przykre a drażli
we pytania o wiek koni; bynajmniój nie przypuszczam, 
aby zła wiara wstęp znajdywała w naszych wy
ścigach, ale niezawodnie wszystko, co cień jój na
wet usunie wielce się przyczyni do powodzenia tój 
instytucyi.

Z temi zasadami nie wątpię, ie  wyścigi przynio
są u nas bardzo dobro owoce. Moje arguments po - 
winnyby być poparte dowodami i dokładnemi liczba
mi, ale rozmiar dziennika na nie nie zezw ala, a 
zdają mi się one nie potrzebnemi, ponieważ podo
bno ludzie fachowi nie zaprzeczą osobliwie najgłó
wniejszemu, to je s t wydatkom które ohodowanie i 
trenowanie folblutów za sobą pociągają.

Skończę uwagą, źe przypuściwszy nawet najpo
myślniejszy rezultat wyścigów, nigdy korzyść którą 
one przyniosą krajowi nie wyrówna tój coby przy
niosły angielskie polowania; to jest prawdziwa pró
ba konia, to jest szkoła dla jeźdźca, tam nikogo 
nie posądzą o złą wiarę. Jedyną ale dla partykular
nych nie zwyciężoną— przeszkodą w zaprowadzeniu 
tego rodzaju polowania, byłyby przesądy naszych 
włościan przekonanych, źe jak przez jego pole ga
lopem przejeohać, to ozimina przepadła, co okaza
ło  się być zupełnie błędnóm. Gdyby wyrok W yso
kiego Rządu tę przeszkodę usunął, wkrótce sami 
włościanie namiętnie by za psami gonili. Nie konie
cznie są do tego potrzebne psy i dojeżdźacze an
gielscy: Iekszy rodzaj naszych ogarów ji roztropni a 
żwawi dojeżdźacze Krajowcy dobrze ich zastąpią.

Wszak mogłyby istnieć razem i wyścigi i polowania. 
W Gumniskach przy Tarnowie 8  czerwca 1857.

W. Sanguszko  były prezes Tow. wyśc. konnych.

K orespondencja Czasu.
K nad górnego Dunajca 1 czerwca. 

Uważam to za obywatelską powinność dzielić się 
z publicznością!, o ile stać kogo, tak wiadomościami
0 wypadkach miejscowych jak i postrzeleniami tyczą- 
cemi się już urodzajów, zakładów, stanu ludności okoli- 
cznćj, już stosunków administracyjno-rządowych. Wiele 
na tem bowiem zależy, aby jeśli nie złe, przynajmnićj 
dobre strony podnoszone były; a w takim razie, mil
czenie, gdzie takowe zachować wypada, będzie o wie
le wymowniejszem. Minął już czas niepożytecznśj ne- 
gacyi w swiecie moralnym, negacyi, zarówno ogarnia- 
jącćj rządzących jak rządzonych. Dziś też nie chcemy 
wyobrażać sobie urzędnika jako postawionego na ten 
cel, aby i sam nic nie robił i wszystkiemu przeczył, 
co się robi; przeciwnie, urzędnik pojmujący swoje sta
nowisko, to osoba całkiem dodatnia, bo go rząd dąje 
na to, aby zagospoderował, urządził, pogodził, ożywił
1 ulepszył powierzony sobie obwód czy powiat. Zape
wne nie każdemu wystarczają wiadomości odpowiedne 
potrzebom miejscowym; lecz i sam wysoki Rząd nie 
może przejrzeć człowieka i być pewnym, że niezawie- 
dzie swej pozycyi; jest to zwyczajnie jak los loteryjny; 
nejstratliwszy jednak dla tych, co go muszą przyjąć, 
nie wybierając.

My tutąj w naszej górskiój okolicy pochlubić się 
możemy żeśmy bez stawki terno wygrali; bo mamy 
urzędnika, o którym najbezstronniej da się powiedzieć, 
że J e s t  na swojem miejscu*, co wcale nie trąci ka
dzidłem pochlebstwa, a jest tylko prostem oddaniem 
słuszności. — Chcę tu mówić o naczelniku powiatu 
krościeńskiego p. Manswecie Kosel, który rzeczywiste 
zasługi oddał całćj nasząj okolicy. Nąjświeższym do
wodem i owocem jego czynnćj gorliwości dla dobra 
mieszkańców jest utłumienie zarazy na bydło. Gdy po 
jarmarku w Jaćmierzu, o którym korespondencya Cza
ru (Brzozów 24 marca) wspomniała w 73 Nrze, by
dło rogate dotknięte już zarazą, a tam zakupione, przy
pędzone zostało w nasze strony, klęska księgosuszu 
zagrażała znaczniejszym oborom Krościenka, Szczawni
cy, Tylcu, Zabrzezi i Kamienicy, które to włości do 
krościeńskiego powiatu należą, nieomieszkał szanowny 
naczelnik użyć spiesznych i energicznych środków w za
pobieżeniu tćj klęsce; jak zaś środki te dopełnione by
ły ściśle i z jaką czujnością, dowód najlepszy, że za
raza ograniczyła się li tylko na owe obory, w których 
wybuchła. Nie wiem czy jedna sztuka bydła padła 
gdzie indzićj jak tylko w miejscach dotkniętych księgo- 
suszem. Jeżeli gdzie indzićj pozwolono szerzyć się za
razie jak sama chciała, tedy zdąje mi się słuszną rze
czą podnieść zasługę tego, który jćj szerzyć się za
bronił.

Lecz niech mi wolno będzie podnieść i inne zaletne 
strony naczelnika powiatu krościeńskiego. Nieco dawniej 
wskrzesił on, gdy jeszcze urzędował w Nowym Sączu,

CZĘŚĆ ŁITEMCKO-MTISTICZNA, 
TYGODNIK WARSZAWSKI.

XXIII.
Reklama i odpowiedź na nią —  Walka kaligrafów —  Bie

lany—  Obiad jubileuszowy—  Wystawa—  Kąpiele 
Śmierć—  Żegluga parowa—  N arcyz—  Konoerta

„Nie dajcie panowie przystępu do pisma swego za 
pienionym energomanom, których więcej zawisc jakaś, 
chęć popisu i zazdrość popycha, niż umiłowanie prawdy — 
boć bronić jćj można i trzeba, spokojnie, bez nienawi
ści —  gdyż kto budzi nienawiść w sercach ten sam  
pada jćj ofiarą. Dowcipu grubiańskiego nieprzypuśccie 
także, by wam małpie figle wyprawiał, boc to nieprzy
stojna i próżna; inny jest uśmiech wesela duszy czy- 
stćj, inne ryhotanie szatana, który nic nieposianuje, bo 
oprócz siebie wszystko nienawidzi.* Oto co do sło
wnie rada jaką wiedziony miłością braterską, udzielił 
Kraszewski, w drukowanym u was liście nowo zamie
rzonemu pismu w Wilnie; ale co za szkoda, ic  
bnćj przestrogi, * góry niedał owemu pismu, do któ
rego podobno najmocnićj rękę przyłożył, i które wraz 
z Korzeniowskim postawił na nogi. Inaczćj, czyliiby- 
•my spotkali się byli z tą reklamą przeciwko Tygodni
kowi w Czasie, o jakieś zaszkodzenia, jakiemuś wy
dawnictwu, przez jakąś wzmiankę o nićm. Jestże tu 
sens jaki i zdrowy rozsądek w reklamie? Kto i kiedy 
mógł szkodzić, lub zaszkodził jakiemu dziełu uprze
dzając o wyjściu jego. Podszywanie zaś pod owo je
dyne może znane anonymowi przysłowie łacińskie S a -  
pienli sa l:  jest to łapka na żaki, ale nie na ludzi my- 
żląoych, bo wierząjcie wun panowie anonymy, że ogół

cokolwiek więcćj pojmuje i czuje, niż wy razem wszy 
scy zebrani. Minęły czasy, gdzie go łowiono jak mu 
szki na lep: umie on rozróżnić prawdę od fałszu, 
prawdziwą zasługę od udanćj. Próżno sobie smażycie 
głowy nad złożeniem jakieś pufa, który po zejściu 
* warsztatu, okaże się niedowarzony i odsłoni całą wa 
8*ą niedołężność w tym względzie. A jakie zaślepie 
nie, jaka duma i zarozumiałość posunięte aż do zm 
chwalstwa. Dobrze jest i pochwalnie mówi ten sam 
anonym w owćj reklamie, uprzedzać o mających wyjść 
dziełach, ale trzeba to czynić m ądrze! (i tu przytacza 
wiadomość o zamierzonych wydawnictwach)! Ale kto 
chce rozwiązać tę zagadkę, niech sobie zada pracę i 
zajrzy do jednego z dzieł Dra Tripplina, a zwłaszcza 

ustępu o flzyologii ludzkiej; tam on znajdzie dla 
ciego i pod jakim ciężarem indywidualna umysłowość 
upada, a niedołęstwo bierze górę, i dla czego obracaj jak 

cesz W0|,kiem, zawsze ukryte w nim szydło na wierzch 
wylezie. Ten sam przecież anonym utrzymuje, ie  dziś 
niema pisma, któreby nietraktowało o nowych dziełach, 
? Jedn»k aż dotąd niepotkaliśmy się u niego ze wzmian
k i  o jednćj z najmoralniejszych powieści, jaką nas ob
darzył Dmochowski,n. n. -Nauczycielka.* Itułatw o od
gadnąć powody, bo Dmochowski idzie i pracuje samoi
stnie, me wcieląjąc się do areopagu, uprawiąjącego py- 
cnę, lenistwo, zarozumiałość i tyle innych przymio
tó w .—  Oto są fakta na zbicie każdćj niedorzeczności, 
utworu jak powyższy anonyma, a jeśli fekta przeko
nywać nie będą, cóż nam oczy otworzy? -  

Z dziejów tegoczesnych jest do nadmienienia, ii  po 
stoczeniu rozmaitych bitew, jakie wynikły pomiędzy li- 
teratami, rozpoczęła się w«ika pomiędzy kaligrafami. 
Przed kilku laty, tutejszy artysta p. Dietrich, wydał tak 
zwaną Metodę czyli sposób łatwego wprawiania ręki 
w pisanie. Metoda takowa łatwo się rozpowszechniła 
i weszła w uiycie pod nazwą Metody Dietricha. A że

tym sposobem interes okazał się w barwach nader ko
rzystnych, znala-ł się przeto niebawem nowy współza
wodnik, który dalejże na ten sam sposób zaczął upra
wiać ten przedmiot, i puszczać w obieg kajeta z małą 
odmianą co do nazwiska. Na to p. Dietrich wystąpił 
z reklamą i dwa pisma tutejsze poparły go silnie, wi
dząc w tćm jego szkodę. Nowy tedy współzawodnik 
chwyta rzuconą mu rękawicę i w trzecim organie od
piera reklamę, mianując ją  napaścią, a wyrzuciwszy 
wszystko co tylko miał na sercu przeciw p. Dietricho
wi, nieposuwając się wyś^j w nadaniu mu nazwy, jak 
tylko do godności sztycharza, dodaje w końcu: teraz 
niech publiczność osądzi, czy moja odezwa nie jest 
pełna godności i łagodnego charakteru, w porównaniu 
z wystąpieniami Dietricha? Otóż to jest znalezienie 
się niewinnego baranka. PP. krytycy, korzystajcież z tćj 
nauki! —

Ale coś zadługo bujamy po mieście, czas wyruszyć 
i na Bielany, jeżeli niepowtórnie, to przynajmnićj wspo
mnieniem. Nie bez tego, ażeby już was niedoszły opisy 
tćj warszawskićj przejażdżki, przedstawione w najroz- 
iiczniejszych kształtach, i posunięte aż do Bielańskie
go katechizmu, od którego tak nas samych jako i na
sze młode pokolenie, zachowaj Panie! Jednćj wszakże  
rzeczy niedostawało w tym katechizmie to jest, ie  do 
złych nałogów u nas należy także i pisanie plagiatów, 
z nadużyciem dobrej wiary wydawców i czyta/lc«8° °* 
gółu! A jednak takićj wady, sodnój pono chłosty, nie 
należało opuszczać. W każdym razie, mimo tyloli- 
cznych wspominek i do nas należy, chociażby tylko o- 
kiem obejrzeć się p0 Bielanach, aby nas nieposą- 
dzili o lekceważenie sprawozdawczych faktów, Yf tym 
roku jednak Bielany niedopisafy *upclnie, nie dla tego 
bynajmniój, aby poniewierano starym zwyczajem jak tego 
naucza Bielański katechizm, a na co żaden zapewne 
z ludsi światłych igodzió sio ni® mołe* ale dla tego,

że nas jak nąjzupełniój zawiodła pogoda. Na kilka dni 
naprzód wszyscy o Bielanach mówili, nikomu prawie 
nie zbywało na chęci udania się tamże, ale cóż, kiedy 
od rana na drugi dzień Świątek, deszcz zaniósł się na 
trzydniówkę, a im drobniejszy tćm dokuczliwszy, aim  
dłużćj trwający tem bardziój psujący nadzieję prze
jażdżki. vv prawdzie po południu, wypogodziło się nie
co, ale Juz zamiary poprzednie spełzły, i nikt nie chciał 
wystawiać na próbę i szwank, ani ciężko zapracowa
nego odzienia, ani nawet własnćj osoby. Całćj tedy 
ludności, licząc w to już wszystkie bez wyjątku klasy, 
zebrało się do 18,000. Cóż to za różnica z Bielana
mi aawniejgzemi, kiedy liczba od 30 do 40 dosięgała 
tysięcy ? Najlioznićj ze wszystkich zebrał się ludek, itó- 
fego ni chmurka, ni żedna burza nie zatrwoży i nieod- 
wróci od uświęcenia zwyczaju. On pomodliwszy się 
rano w kamedulskim kosciolku, z ochoty rxuca sfa 
w  ten odmęt zabaw, jakie nań w lasku bielańskim cze- 
kąją. Co go deszcz obchodzi, kiedy strój jego choć 
to niby świąteczny, nawykły do deszczu i wszelkich 
małych usterek. Jego poprzednicy już przed wieki po
dobno, kazali mu ten dzień święcić i on go święci, oni 
mu przekazali obchodzić go wesoło i on go obchodzi, 
puszczając trochę w niepamięć, a małe nieprzyjemno
ści dnia tego, jak nąjobojętnićj. Ten tedy ludek pod- 
trzymał Bielany i w tym także roku, a kilkadziesiąt po
wozów i przybyłych niemi osób, urozmaiciły j u. 
świetniły. Nie bez tego aby w pszenicę nie wmieszał 
8ię kąkól, nie bez tego, ażeby zbytek, okupiony rozpu
stą nie zaimponował przesadą, ale spusćmy na to 
zasłonę, jak spuszczamy oczy na każdy czyn podo
bny, nieraz paraliżujący najpiękniejsze zebranie.

Z kolei po Bielanach nastąpiła na drugi dzień inna 
uroczystość, jaką był obchód jubileuszu 50-letniego 
zawodu oficerskiej służby dzisiejszego namiestnika Kró
lestwa JO. księcia Gorczakowa. Obchód ten uświęcono
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za k łid  ochrony d h  biednych dzieci, który dziś pod ma
cierzyńskim  kierunkiem JW . hrabianki Stadnckiój naj
pomyślniej s ię  rozwija. P ow iat za ś  nasx ma mu po
dziękow ać za jedno w ielkie dobrodziejstwo, to jest za  
poprowadzenie wybornych gościńców , tak niezbędnych  
w  okolicy górzystej.

1 tak: jem u w inniśm y doskonały bity gościniec z Czor
sztyna do K rościenka, tcm , gdzie dawniśj karki łama- 
n ■, lub się  w  bystrym  potoku topiono. R ów nież odbu
dow ał i silnie poręczam i ubezpieczył gościniec wiodący 
po lew ym  brzegu Dunajca z  Krościenka do Łącka. 
Teraz zajmuj e się , aby ju ż oddawna pożądany m ost 
na D unajcu, łączący graniczący gościniec m iędzy Sro
m ow cam i w  Galicyi a  Starą w sią  w  W ęgrzech, m ógł 
jak  najprędzej stanąć. Co za ś  do now ego gościńca w io
dącego z  Krościenka do S zczaw nicy, takow y, staraniem  
jeg o , ma jaszcze stanąć w  tym roku. Ostatnie te usi
łow ania p. Kosel m ogą się  najwięcej przyczynić do po
lepszenia stanu naszych górskich m ieszkańców . Nie 
w 4tpif, i e  wyborne w ody S zczaw nicy , cudne widoki 
Pionin, rom antyczniejsze od nadreńskich, a  przynajmniej 
mniej spow szedniała j&k tamte, daleko więcej przycią
gać będą do siebie krajowców, jeżeli i środki komuni
kacyjne nie będą nabawiać przestrachem niew ygód i 
niebezpieczeństw. D ziś ju ż  stanęło tu w szystk o  na tśj 
stopie, że  i bezpiecznie podróżow ać i w ygodną gosp o
dę w szędzie znaleść m ożna. S łusznie też spodziew am y  
s ię  w tym roku, który w róży gorące lato, liczniejszego  
napływ u podróżnych i kąpielnych gości, niż innych lat, 
kiedy je sz cz e  nie było m ożna zaradzić w szystk im  po
trzebom i wym aganiom .

pniu. R ząd duński będz:e m iał nie mato trudności do 
pogodzenia sw śj uporczyw ości z  wymagslnościam i, któ
re wtedy w ystąpią w  sejm ach z  całą siłą. Mojem zda
niem trudności te zale.twią się  przynajmniej chw ilow o, 
ale nie usuną ostatecznych następstw, któremi polityka 
pana Scheele obarczyła koronę duńską.

Nie wierzcie tym krzykom, które dzienniki przynoszą  
codzień z  K sięstw  Nadduoajskich, ani tej walce, która 
s ię  podług nich toczy między dyplomatami Europy 
w  Carogrodzie. K w estya zjednoczenia tych K sięstw  nie 
jest tak groźną ani tak w ainą jak się  to im wydaje 
i śm iało twierdzić m ożia , że  żaden gabinet o niej szcze  
rze nie m yśli.

P rzybył tu hr. Wimpffen sekretarz poselstw a austrya- 
ckiego w  Neapolu.

W i e d e ń  8  czerwca
w N . Pan wróci, jak  słychać w  m iesiącu sierpniu do 

W ęgier, i zw iedzi Siedmiogród i Banat. W  tćj m yśli 
w ydał Cesarz Imć pism o do JCW . A rcysięcia Albrechta. 
Ż e podróż po tak bolesnej stracie byłaby dla Cesarza 
pełną nąjgłębszych w zruszeń i dla ludności powodem  
now ym  do wylania s ię  ze  sw em i uczuciam i, o tem nikt 
nie wątpi. T ym czasem  je s t  rzeczą n iezaw odną, że  Arcy- 
k siąże Albrecht uda się  natychm iast w  ow e strony i 
że  je  zw iedzi z  pilnem nad w szystk iem i ich potrzeba
mi, zastanow ieniem  się.

U roczystość orderu M aryi-Teresy rozpocznie się  17  
b. m. wielką w ojskow ą paradą na Glacis. W  dniu nastę
pnym 18go  będzie wielka uczta w  Schónbrunn dla 
w szystk ich  kawalerów tego krzyża, 19go teatr par6 
w  Operze przy Karthnerthor. C zy oficerowie rosyjscy  
tym  krzyżem  ozdobieni ukażą się  na tćj uroczystości, 
nie wiadomo. Z  innych stron w yjąw szy  Piemontu w sz y 
scy zaproszeni przyjęli ten zaszczyt. Z  Neapolu sp o 
dziewany jest Nestor w ojska neapolitańskiego, sław ny  
k siążę Satriano (jenerał Filangieri). D ziś przybywa tu 
wieczorem  hr. Syrakuzy brat króla Obojga Sycylii.

M uszę Z tego powodu śmiało zaprzeczyć lndepen- 
dance Belge, jakoby m iędzy Austryą i Neapolem , ju ż  
było prawie na zerwaniu stosunków  dyplomatycznych, 
a to z  pow odu, że  N eapol nie chciał zerw ać z  Pie 
montem, jakby tego sobie Austrya życzy ła . Jest to 
czcza gaw ęda. Ani Austrya zpodobnem  życzeniem , ani 
Neapol z ośw iadczeniem , nie m iały do czynienia. S to 
sunki m iędzy dwom a temi państwam i są  ciągle takie, 
jak od chwili zerwania m iędzy Neapolem a państwam i 
zachodn-iemi. Gabinet tutejszy nie pochwalał sposobu  
jakim  ten proces wytoczonym  zosta ł 5 ale radził i radzi 
królowi, żeby  go ukończył odpowiedniem i w  kraju re
formami. Ża jenerał hr. Martini m oże m ieć w Neapolu  
chwile przykre, temu nie przeczę. Lecz zapew nić m ogę, 
że k siążę Petrulla je s t  w nąjlepszych z  hr. Buolsm  i 
* całą tutejszą dyplom acyą stosunkach i że  podróż, 
którą chce odbyć po Niem czech nie ma najmniejszego 
związku z  powodami wskazanem i przez dziennik bel
gijski.

Hr. Billt-Brahe p oseł duński, którego korespon lencye  
berlińskie w idzą po salonach berlińskich, bawi tu cią- 
gle 1 wyjedzje późnićj na m iesiąc do Kopenhagi. Spra
w a księstw niemiecko-duńskich rozstrzygnie s ię  w sier-

j Poznań 7 czerwca.
Im dalej czyta się ststuta  now ego stow arzyszenia  kre

dytow ego, tem twardszemi wydają s ię  warunki pożyczki 
w  statucie św ieżo publikowanym. T ow arzystw a  kredy
tow ego , pod podobnemi warunkami nie tylko w monar
chii, ale w  całej Europie zn a leść  trudno. P om inąw szy, 
że  pożyczka będzie na w ysoki procent, dla wielu ucią
żliw ych  przepisów, jak  np. należenie do w szelk iego ro- 
dzBju stowarzyszeń assekuracyjnych, n iebezpieczeństwo  
w  tem głównie leży , że  zarząd i administracya nie bę
dą w  ręku interesentów, a pożyczka je s t  w ypow iedzial- 
ną. Jest (o kardynalne i groźne n iebezpieczeństw o w sto 
sunkach kraju naszego, groźne przy rządach konstytu
cyjnych, gdzie ostatecznie stronnictwa u w ładzy zm ie
niać się m ogą, a  w ypow iadane sum  w ypożyczonych  
przez T ow arzystw o kredytowe, m oże być środkiem po
litycznym. T ow arzystw a kredytowe w szędzie podnosiły  
stan finansow y kraju, obecne w  ciągu lat kilkunastu  
zuboży finansow o K sięstw o, jeśli przystęp będzie li
cznym, co nastąpić m oże z powodu wielkiej krąjowej 
potrzeby. Po regulacyi tak nsgle w prow adzonej, a 
więc finansowo szkodliw ej, now y ten środek m oże być  

jeszcze  szkodliw szym , bo w  fi rn ie  najniebezpieczniej
szej, niby pom oc niosący. N ow e to tow arzystw o kre
dytow e przypomina znany rozkaz gabinetow y z  roku 
1 8 3 2 , wydany na w niosek pana Flottw elia, »  cofnięty 
za wstąpieniem  na tron ob icn ie panującego monarchy.
I dziś jesteśm y przekonani, że  gdyby kto monarchę 
objaśnił o tendencyi statutu tego, niezawodnie uległby  
zm ianie.

W ypadki belgijskie, tylko obrzydzenie u w szystk ich  
serc prawych w yw ołać m uszą; na cóż są  obrady sej
m ow e, jeśli niemiła uchw ała w ięk szośc i, ma w yw oły 
w ać zatargi i tumulta uliczne, tem sm utniejsze że  w szy 
stkie stany w  nich głów nie udział brały, tera pogardy 
godniąjsie, że  napaście skierowanemi były  przeciw du
chow nym , a w ięc bezbronnym, i e  nie były połączone  
z  źadnem niebezpieczeństw em  dla burzycieli, chyba po
kaleczenia się  szfcłero, którego tak obficie natłukli. Chwi
low y tryumf brukowy liberałów  belgijskich, bodaj czy  
nie pierwszym  jest dźwiękiem  dzw onu, w zyw ającego na po
grzeb w olności, której i w  tym kraju widać u żyć, czyli 
raczej znosić nie umieją.

Zapowiadają tego Jata odwiedziny kilku ministrów  
w  K sięstw ie, m oże naoczne przekonanie się  skłoni do 
zmian niektórych w rolnych sferach adcsunistracyi pu
blicznej.

Jarmark na w ełnę, zaczynający się  kalendarzowo 
1 0 go , zapew ne jak  zw ykle to s ię  dzieje, jutro s ię  za- 
czn.e, a lO go ju ż  ukońozy. T yle pew nego, że  sądząc  
po końcu targu w rocław skiego, lepszym  będzie jak się  
w  ostatnich tygodniach spodziew ano, acz pranie ow iec  
nie odpow iedziało n igdzie w  tym roku życzeniom  i za 
chodom gospodarzy z  powodu ogólnego braku w ody, i 
kurzu z  tej wielkiej su szy  pochodzącego; su szy , która 
na zupełną klęskę zakrawa, tyle ju ż ucierpiały w szelkie  
zboża. Pożary budynków i lasów  z  tej sam ej przyczy
ny, częstsze  jak kiedykolwiek.

Tem i dniami w  inseratach Gazety W. Księstwa Po
znańskiego  m nóstw o znów  było doniesień o zgonach  
obywateli naszćj prow incyi, m iędzy innymi straciliśmy

z m łodych ludzi pana B olesław a Łąckiego, zmarłego  
3go  t. m. w  Berlinie.

K siężna Anna Czartoryska przybyła tu, jadąc w  oc 
wiedziny do córki swojej hr. Izabelli D ziałyńskićj.

i P a r y i !  6  czerwca 
B. Cesarz Francuzów  urozmaica przedstawienia woj 

sk ow e na cześć dostojnych gości sw oich. Dla Cesa' 
rzew icza Konstantego zgrom adził 6 0 -ty s ięc zn y  korpus 
który tyle tylko że m iał czas w  paradnym defilować 
m arszu. Dla króla bawarskiego zebrał 2 g o  i  4 g o  czer  
wca kawalerya i artyleryą konną, piechotę gwar- 
dyi i artyleryę p ieszą na manewra na placu w yścigów  
konnych Long-champs za  laskiem bulońsfeim.

C złonkowie Jockey klubu mieli podobno robić jak ieś  
trudności w  ustąpien u placu któren do nich nrleży a 
to z  powodu że trawnik jeszcze  nie skoszony; Cesarz 
chciał a w ięc za  wynagrodzeniem rzecz s ię  u łożyła  
W ojska dokazyw ały cudów  szy b k o ści, pozycyi i po 
rządku. Zbierały się  na placu o 5  popołudniu . W krót 
ce potym przybył Cesarz z królem bawarskim i liczną 
św itą . Monarchowie pozaw ieszali ordery sw oich  państw. 
C esarzow a z W . k siężną  badeńską w  czterokonnej 
Victoria objeżdżała tu i za  Cesarzem szereg1. Zaraz 
potem rozpoczął się ruch. Choć były częste spoczynki 
i manewra trwały tylko pół trzeciej godziny, m ogę wam  
zaręczyć że  w  tym d nu francuzcy żołnierze dużo drogi 
zrobili. W szystk ie obroty odbyw ały się galopem cza- 
s:m  tylko kłusem . Cesarz z królem bawarskim prze
nosił s ię  z m iejsca na miejsce, to przypatrując s ię  to 
kierując obrotami. P ubliczność p iesza , konna i pow o-  
zuw a ma się  rozum ieć że  w ylegry tłumami. Paryżanie 
nadzwyczaj lubią circenses w ojskow e.

Zapał w ojska dla cesarstw a był wielki i m ożna ła 
tw o dostrzedz że  nieurzędowy. M ogę wam zartczyć  
bo z  kilku źródeł rzeczy  zas ięga łem , iż  żołnierze fran
cuscy byli nieukon'entowani z  defilady p rzed W . K się
ciem Konstantym. Co do oficerów niższych  i w yższych  
w ykształcenie nakazuje im w strzem ięźliw ość od którćj 
w  zaufaniu uwalniają s ię  niekiedy. K rążą w ięc w  tym 
duchu rozm aite anegdotki. Jednę z  nich dla tego przy
toczę , że mi za  jej autentyczność pow ażne zaręczyły  
ust". Gdy m arszałek P elissier przedstawiał s ię  W . K się
ciu ten rzekł do n iego: „Miło mi jest panie marszałku  
spotkać cię tutaj, bom cię w  Krymie tylko z  daleka 
w idział". A ja  odpow iedział ksiąSę Malachowy'ani z  da
leka ani z  bliska W asie j K siążęcej Mości nie widziałem . 
(Anegdota m ylna, W . Ks. Konstanty niebył w  Krymie. P .R .)

Król bawarski obiadował u hr. W alew skiego. Z a
szczy t podobno bardzo rzadki w kronice etykietalnej. 
Mówią że  minister stanu Fould pozazdrościł go  frole- 
dze sw em u i prosił o podobną* łaskę. Tw ierdzą na
wet ze mu niezostała odm ów ioną. Jeszcze król ba
warski nie opuścił Paryża a ju ż zapowiadają przyby
cie bliskie k s ię - ia  S ask iego . Nig y Pary?, nawet za ds-
w aego cesarstw a nie w idział tyle dostojnych gości. 
Miasto ju ż  pewnie nieda żadnego festynu. Kredyt w y
czerpany na ten rok. Choć Paryż ma dochody prze-  
w y ż s a ją c e  nie jedno bogata państw o drugiego rzędu  
jak  np. Piemont, jednakże ma i wielkie wydatki. 
Miasto się  za d łu ża , Rada municypalna staw ia jak  m oże 
opór w yskokom  hojności lub niecierpliwym u piększe
niom gdy te z  w ysoka pochodzą.

Każden bal w Hotel de Vilie kosztuje 1 5 0 ,0 0 0  fr. 
NB. bal zw ycząjny, uroczystości takie jakie m iasto dało 
na przyjęcie Królowej angielsk ej lub urodzenie następ
cy tronu o w iele przenoszą tę cyfrę. Na ulicy du Tempie 
w  m ejscu jeszcze  nieoznaczonem  gdyż dopiero na
stąpi to po uprzątnieniu p łaca , Cesarz ma zamiar 
w znieść pom nk na cześć  Ludwika X V I. Znakomita 
Posada gubernatora b an iu  fran ;uskiego jesz<ze nie jest  
obsadzona. 6 0 ,0 0 0  franków p en sy i, pyszne m ieszkanie, 
o p a ł, p ojazd , usługa i des jetons de presence (p o 
dobno trzy iuidory) za  każdą obecność na Radzie 
gtów n ćj, w szystk o  to je s t  jeszcze  do w zięcia. 

Kandydatura p. Parieu upadła z  własnej jego  woli,

bo s'ę uparł przy zachowaniu (bezpłatnym  w praw dzie) 
w ice-prezesostw a rady stanu.

Zdaje s ię  że  p. de Germigny obecnie gubernator 
banku nieruchomego (Credit foncier) ma najwięcćj szans  
do otrzymania posady gubernatora banku francuskiego. 
Kto go za ś zastąpi na obecnie zajmowanćj posadzi*  
to je sz cz e  nie wiadom i. Interesująca jest w łaśn ie rzecz  
bo teraz więcej niż kiedykolwiek C redt foncier potrze
buje biegłego i pojętnego kierownika. W prawdzie Rada 
Administracyjna instytucyi je s t  bardzo korzystnie obsa
dzona, twórca i założyciel dzieła z rządkiem p o św ię
ceniem pom inąw szy osob iste w zględy zajął na niój 
nr ej s e e , fi| 8 u s teru p, trzeba g łow y  i energii, dla je 
dności koniecznej. T ow arzystw o zam yśla udzielać po
moc rolnictwu na drenowanie gruntów i pożyczać  
rolnikom na weksle na krótkie termina. Obydwa te 
projekt* zapow iedziane są  w ostatniem  spraw ozda
niu. Co do pożyczek na krótkie termina poniew aż  
przedmiot ten iy w o  obchodzić m oże nasz krąj, nieo- 
mieszkam jak tylko wyjdzie ze  stanu projektowego dać 
go poznać czytelnikom Czasu.

T ow arzystw o kredytowe francuskie siłą  rzeczy w cho
dzi na d rogę, z  takiem powodzeniem  przebieganą przez 
T ow arzystw o Kredytowe polskie. Coraz w iększa liczba 
pożyczek udzielaną byw a na m onetę ale w  obligacyach  
czyli listach zastaw nych al pari. Pożyczający nego- 
cyuje je  jeżeli ma potrzebę na sw oje ryzyko. Spłacić  
zaś sw ój dług m oże takim sam ym  sposobem , to jest  
obligacyami odpowiedniem i al pari.

Zm iana ta nastąpiła w skutek upow ażnienia rządo
wego i tylko w skutek żądania interesantów m oże być 
zastosow ane. Jeżeli pożyczający przystąje na w zięcie  
papieru to widać że  niem oże znaleść kapitałów  po 
nitszćj cen ie , i że  robi z T ow arzystw em  dobry inte
res. Środek ten je s t  zdalny w  danym czasie nietylko 
rozwinąć in sty tu cyę , ale ustalić w ziętość  jej obligów . 
Nic tnk nieustala kredytu dobrego papieru, jak  jego  u- 
powszechnienie.

W ypuszczenie kilkuset m ilionów listów  zastaw nych  
Królestwa Polskiego w  krótkim bo kilkoletnim terminie 
dało poznać na raz jeden w szystk im  kapitalistom do
skonałość tej lokacyf.

Giełda przedstawia ciągle wcale niezadawalniający 
widok. W szystkie papiery publiczne spadąją.

Nie je s t  to popłoch, ale rodzaj nieufności w  przy
sz ło ść , jakieś znużenie, odrętwienie spekulacyi. Ani 
wewnętrzny ani zewnętrzny stan Francyi niedaje po
wodu do podobnej stagoacyi. Urodząje zapow iadają ob
fitość. Zkąd w ięc pochodzi to zjaw isko? S ilą s ię  w s iy -  
scy by je w ytłum aczyć i nie jeden nawet z  pojętniej
szych  po długim w yw odzie konkluduje tak jak  ten co  
w sztuce Moliera odpow iadał na: Quart opium facit 
dormire? Fantazye i w yskoki giełdy szczególniśj też 
00  dokonanym czynie dadzą się  czasem  w yjaw ić. Ale 
przyczyna stanu, któren zaczyna już nabierać cechy 
cbroniczności trudna je s t  do odgadnięcia. Składają się  
na nią błęd 1 lub nawet korzyści otrzymane w  poprze- 
dnifh latach. Obce w pływ y wywierają także niejaką 
działalność.

Chociaż ta kw estya przechodzi zakres koresponden
cyjny że  jednak nie jednego z  ziom ków  naszych bliżej 
dotyczy , pozw olą sobie zatem  zrobić u w agę, którą mi 
długie zapatrywanie s ię  na ruch giełdow y nastręczyło.

W łasność ruchoma zajęła, szczególniej też w  osta
tnich latach nadzwyczajne stanow isko. Z  coraz bardziej 
mno ącą się liczbą wartości papierow ych, przy w yna
lazkach ułatwiających kom unikacye, zm ieniło s ię  i sta
now isko, zm ienił się  charakter nawet kapitalisty. Przed  
laty kilkunastu kapitalista szczegó ln ej też oddalony od 
centrum ruchu spokojnie u żyw ał i kontentow ał się  pro
centem któren mu rozsądna zapew niała lokacya. Je
szcze dalćj w stecz sięgając naprzykład u nas przed 
założeniem  T ow arzystw a kredytowego kto zebrał o sz c z ę 
dności ten miał trochę i kłopotu jak  je  u lokow ać. S z u 
kano dłużników nie tyle materyalnie ile moralnie odpo
wiednich. D ziś zupełnie 8 'ę rzeczy odm ieniły. W ybór 
lokacyi 1 dowolny i obszerny. R ealizacya najłatw iejsza.

od ram  złoienisn, pow inszow ania ju b ila tow i, a  n astę
pnie w y aniem dlań w yitaw n ego  w salach Redutowych  
ob iad u , w  .orym 3 5 0  o sób udział przyjęło. S ic z e g ó -

które dotąd Ś f j u i  ~ Udziellły ffszystk ie  p,8mft

w a

w wagzem reku.
W  sobotęi to jest 13 c m * !  a, otwiera s ię  ju ż w ysta- 

„ j ,  a z  tego p * ńrzyjemnośeią przychodzi nam 
w sp om n ieć , z e  w  ̂kraju t r i  ^ n iczy m  jak  n a sz , najliczniej p rze d staw io n e  ™  nićj b wyr(jby mftchjn . nfl_
rzędzi rolniczych. D z ' 3 Ja i  Powiedzieć, brak dla 
nich m iejsca , ty le  ich 1 to z  fabryk krajowych nadesła
no na w ystaw ę. N a*»j«lw >  ^  jest w niedzielę i ponie
działek w yścigi k onne, które bardzo byc m oit) jj  prze
ciągną się  nawet do w tork u , « w e środę zabawa kwia
tow a w  ogrodzie S a sk im ! C zerw iec zatem zac»yna być 
w  pełnym rozw oju ż y c ia , a  tw arze rumiane i ogorzałe 
od s ło ń c a , twarze naszych braci z iem ia n ,  które coraz 
liczniej pzesuw ają s ię  po naszych u licach , nule są  wi
tane przez nas brukow ców  chudych i w yb lan ły fh , jakby 
du innego św iata  należęcych. Z użyci pracą i sedenfaryą, 
ani pojmujemy ow ego w iejskiego życia  i czerstw osci, 
które s ię  odbjają na k iżd em  obliczu, przybyłego do nas 
gościa  rolnika; jakbyśm y się  wyrzekli ow ego  w«chodU  
i zachodu słońca, które tylko po nad n asiem i w idzieiny  
głow am i, niepatrząc skąd się  bierze i dokąd ucieka, by
leby nam św iec iło , kiedy go potrzebujemy do pracy i 0 - 
gttew ało kiedy z  zimnych m urów w yjrzem y. A jednak 
ja k ie  mocno przywiązujem y się do tych rozpalonych ka
mieni i w yniosłych m urów, które nam tłum ią powietrze 
ilekroć pragniemy całą piersią odetchnąć; w idać i e  ro
dzinny zakątek choćby nawet był ciasny jak żó łw ia  
skorupa, zaw sze drogi dla serca , za w sz e  ukochany dla 
d u szy . —

J eszcze  jedna rozm aitość, a  tą są  kąpiele w iślane. 
Z  pow odu sprzyjającego ciepła a  za w sze  bez deszczu , 
kąpiele te w cześniej rozpoczęto jak  lat poprzednich. K o

chana W isła  płucze nas jak  m o że , ale i po łow y tego  
zm yć niem oże coby należało. Nie w inujm yjednak w te m  
rzeki; ona pieni s ię  i wzbiera albo przeciwnie w ysycha  
z  rozpaczy, a cóż to p om oże!

Z e sm utniejszych nowin jest śmierć śp . Zofii Zam oj
sk ie j, córki E  frydy 2  hr. T yzenhauzów  i hr. A ugusta  
Zam ojskiego. Umarł* ona w tych dniach w  13  roku 
życia sw ego , z wielkim żalem dla rodziców i tych w szy 
stkich którzy ją  zn a li, boć niepodobna patrzeć na ów  
kwiat tak w cześn ie grsnący, a do tego kwiat najpiękniej
szych  nadziei.

Ale z  okoliczności wzm ianki tego imienia, przychodzi 
nam na m yśl je sz cz e  m ała drobnostka, to jest że  jedno  
z  najczynniejszych przedsiębiorstw jakim  jest żegluga  
parowa, oskarżono publicznie przez pism a o osp ałość i 
n ieład , oddaw szy to rozum ie s ię  w  najprostszych jak  
zw ykle w yrażeniach, a to za  <0 jedynie, że  żegluga za
niechała pow ieść na Bielany szanow nego dziennikarza 
oddzielnym zapew nie i dla niego sam ego zbudowanym  
8t*tkiem parowym.
r u ^ y i  godzi się  dozw alać na podobne wybryki humo- 
wody smach publicznych. Na W iśle , gdzie każdy cal 
w ody k o ,drogi: gdzie * n»Jmniei 8Mgo podniesienia się  
h»ndlowvm^8tBC n#lfźy> ftby odpow iedzieć potrzebom  
Bielan p ow in ^ emy8loW.yffi krflJtl caJtS0’ że8 luSa w  dniu
S T p v o p & \ T z ci6 wszystko po8ciągeć ze wsz6chna B ielL  0 Ilc  nieral I*0 gr^biescij W isły , 
sp ieszące M  B g * , '  d ziw o! Otoby dopiero był ład i 
cz y n n o sc , 8  dama amatnril paryi a  Kiedy tak 
koniecznie chciał tfj jazdy> C Iem ui > ?b e

~  S r f  2 S . »  jec ta l' *0  — C D yl

który w  Niemczech taki w zbudził zaPftj P D11 b 
nia wszakże wszystkich ról w  d r a m a c ie ,w  S n  “ o

czuć brak osób , a  szczególniej kobiet. A trudne to za iste  
role, boć to czasy  Ludwik* XV, boć to sceny na dwro- 
rze to w  P aryżu , to w  W ersalu , boć to wreszcie cały  
dwór francuski, przedstawiony jak  to m ów ią żyw cem . 
Zdaje nam s ię ,  że  dramat ten n iejed en  jeszcze  w yw oła  
spór dziennikarski, a zw ła szcza  o przesadę w  w ym ow ie  
s  którą nigdy żadna nie pow iedzie s ię  rola. P ow strzy
mamy się  w ięc jeszcze  nieco z  obszerniejszem  sprawo
zdaniem na jfikie zasługiw ałby  ten dramat, a raczej gra 
artystów.

T ym czasem  za ś  w spom nieć wypada j e s ic z e  o dwóch  
now ościach, które pomimo tylokrotnych ju ż  zajęć w  War
sz a w ie , spadły ur.m nadspodziewanie w  czerw cu , a te- 
mi są  aż dwa koncerta. P ierw szy z nich je s t  p. Kaul- 
fusa fortepianisty w arszaw sk iego , sap ow ied iisn y  na 7  
czerwca w  R esursie now ej, a drugim p. Lazarewa, ma
jący  s ię  dać na korzyść ubogich 13 czerwca.

Ale co z  tego w szystk iego  pokazuje s ię ,  to ow o za 
pomnienie zupełne o k om ecie , skoro w sam  dzień za 
powiedzianego pojawienia s ię  jej, aź tyle naznaczono 
rozrywek, a w  szczególn ości w ystaw a źw ierząt gosp o
darskich, otwarcie w ystaw y  przem ysłowej i koncert! 
Biedna kometa oto będzie miała do roboty z  uprzątaniem  
tego w szystk iego .

Ale wracając do p. Łezarewa, ma to być jeden z zna
czniejszych kompozytorów, a utwory jego mają być już 
znane we Włoszech. Szczególe iśj edm aeza się podobno 
w dziełach religijnych 1 z  tych to jak np. oratoria i tp. 
ma ułożyć koncert. Przybył on do W arszawy w  tych  
dniach z Flcrencyi 1 ma tu czas jakiś zabawić. Q

K A P R Y Ś N A .
B ożeż mój B o ż e !  co mnie s ię  s ta ło ,  
W ciąż takam sm utna, taka nie sw oja, 
Jakby co złego  mnie spotkać m iało, 
Spokoju niema duszyczka moja.
Myślałam że mi pow iędły r ó ż e .. .
W yjrzę na ogród, kwitną przecudnie, 
Myślałam rano, że  przyjdą burze, 
Tym czasem  cicho przeszło południe, 
Sicdam do grania, co w ezm ę w  rękę 
T o w szystk o  mi s ię  zdaje n;e ła d n e , 
W ezm ę m azurka, w ezm ę piosenkę, 
Przewracam , szukam , żadne a żad n e, 
Gdyby to m o żn a ... ej! co ja roję,
Gdyby to m ożna.... jak  ja  dziecinna.... 
Gdyby to m ożna.... ach! aż się  b oję , 
Myślę rzecz taką com niepowinna....
Gdyby to słoń ce nie tak św ieciło ,
Ale to b łyszczy  że  aż mnie mroczy;
A nie wiem komu dobrzeby było,
Gdyby mu padał blask w sam e oczy.
Co tobie duszko?,.. j a niewiem  sam a  
Suche mam oczy, a serce pla c ie  
Ja n ieszczęśliw a , zobaczy mama,
Ż e j#  m iłego nic n iezobaczę,
S K J T  nLi®,k o th a» k#żdy mię drażni, 
Gdz e Nl8 obrócę ja  sama jed n a ...
Na sw iecie teras niema przyjaźni___
KrinS • Prawda, praw da, jaka ty biedna....
*fOcnanka moJa  ciągle narzeka,
“  JA ci p ow iem , czego ci trzeba, 
p y b k i  z  ok ienka, ptasiego m leka,
1 czego je sz c z e ?  gw iazdeczki z  nieba.

T. L.
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Kilkadziesiąt milionową fortunę można w pugiloresie 
zmieścić i goszcząc w Ameryce robić operacye na 
giełdach europejskich. Z tero ułatwienia wyrodziła się 
ruchliwość kapitałów. Każden by chciał kupić i zaraz 
odsprzedać z zyskiem i dalej jak najciąśc ćj podobne 
wznawiać operacye. Gra giełdowa to jest kupno pa 
pierów bez pieniędzy na trrmin w nadriei podwyżki, 
nie mało się przyczyn a do podniecania apetytów spe
kulacyjnych tych nawet kapitalistów którzy nic ryzyko
wać niechcą, i nigdyby się w grę nie wdali. 1 w rze
czy samej oni nic nie ryzykują, ale c:ągłą ruchliwo
ścią funduszów dopomagają do odmian kursów. Cóż 
z tego wypada? Oto że papiery nie najpewniej ugrun
towane, ale mające nadzieje częstych fluktuacyj w kur
sie są najwięcej poszukiwane. Obligacye kolei żela
znych lub kredytu gruntowego przynoszące najpewniej
szy procent 5 i coś nawet przytem, wrzosłe ze znacznym 
zyskiem kapitału, niezawodnie z trudn ścią dają się ne- 
gocyować i w kursie stoją jednako.

Była niegdyś spekulacja ożywiona. Były różnice 
kursów znamienite. Tak być zawsze nie może. A więc 
zniżenie. A więc stagnacya. Cięży zapewne na obe
cności spuścizna przeszłości. Za dużo przedsięwzięto 
naraz wiele robót publicznych, za wiele puszczono 
w kurs papierów. Pożyczki z ostatniej wojny, rachu
nek wylewów, nieurodzajów, zaraiy bydła, winogron, 
ziemniaków, wszystkie kl ski przeszłe i przyszłe wpły
wają nie mało na kryzys giełdową; ale wszystkie 
te niedole już coraz bardziej zaczynają się od nas 
oddalać. Oszczędności bieżące coraz więcćj mają cza
su do gojenia ran i zapełniania próżni. Skądże więc kry
zys? Skąd ciągłe narzekania?

Niech tylko kapitał ści rzeczywiście a nie fikcyjnie o- 
dezwą się na targu papierów publicznych, niech każdy 
co kupuje na to kupi, żeby schował i używał procen
tu za kupony a nie gonił po wynagrodzenie za han
del, niech jednem słowem zmniejsiy się liczba speku
lantów, a powiększy prawdziwych kapitalistów, to targ 
publiczny papierów przedstawi zupełnie odmienny widok.

Stopa procentu będzie mogła być ocenioną, bo wten
czas będzie można znaleść prawdziwy stosunek między 
rzeczywistą ofiarą i rzeczywistym żądaniem.

Straciliby na tem tylko meklery giełdowi. Rodzaj 
pasoiytnych istot— ustanowieni prawnie dla przewo
dniczenia tranzakeyom mającym na celu wszelki pa
pier publiczny lub towar, zamienili giełdę na wielką 
instytucyą gry.

Dla meklera (agent de change) suma kredytu, postę
pu, cywilizacyi, doskonałości jest cyfra zrobionych po
między Iszą a 3cią godziną dnia interesów *).

Rzeczywistość nie jest dostateczną dla tych panów.
Z łatwością więc wszehiemi środkami fikcyą dopro- 
wadząją cyfrę tranzakcyi fikcyjnych do bajecznego ogro
mu. Jeżeli np. jest na giełdzie za milion kupna gotówką 
to za miliard na kredyt; agentowi to wszystko jedno, 
on od gotówki i od kredytu jednakie pobiera wynagro
dzenie, nie licząc innych korzyści, których żadea kon
trola zweryfikować nie jest w stanie. To też posada 
agenta de change, która jak wiadomo s pewnemi kwa- 
lifikacyami wymaganemi prrez rząd, nabywa się za 
pieniądze, kosztuje do 2ch milionów. Pizynosi intere
sentom kilkadziesiąt procentu od sta. Lat temu dziesięć, 
co mówię pięć, kosztowała milion. Czy nie jawny do
wód zawichrzenia, jakie wprowadza w obręb kredytu, 
spekulacya i jćj kapłani ?____________

J. C. K. Ap. Mość dyplomem własnoręcznie pod
pisanym raczył c. k. wiceprezydenta rządu namie- 
stniczego we Lwowie Dra Józefa Kalchegger de 
Kalchberg, jako kawalera orderu austryackiego ko
rony źelaznćj 2ej klasy, stósownie do statutów te
go orderu, podnieść do stanu barona cesarstwa ou- 
stryackiego.

C. k. minister sprawiedliwości przeniósł dyrektora 
biór pomocniczych przy sądzie obwodowym w No
wym Sączu Adama Kucharskiego na własną jego 
prośbę, w tym samym charakterze do sądu obwo
dowego w Rzeszowie, a zowakowaną posadę jego 
w Nowym Sączu udzielił tamecznemu adjunktowi 
biór pomocniczych Sewerynowi Maciejowskiemu.

wszystkich, którzy się starali, aby ukochaną parę!skiego z Czarnem a raczój Wołgi z Donem, projektują 
monarszą przyjąć świetnie i radośnie. kilkomilową kolej żelazną w okolicach Carycina,

Strapienie rodziców ze straty ukochanego dziecię- w miejscu gdzie Wołga załamując się, zbliża się bardzo 
cia napełnia wszystkie serca — cały kraj je po-Ido Donu.
dzi7 l8, . . .  . , ,  ! Rćwnieź rozszerzenie stosunków i wpływów w A-

L serdeczną przeto wdzięcznością, każdy wierny zyi, mają na celu dwa nadzwyczajne poselstwa ro-
mieszkaniec tego kraju powita niezawodną nadzieję(syjskie: jedno do SMcha pergkieg0 do Teheranu
ujrzenia w niedalekiej przyszłości swojego pana i {drugie do cesarza chińskiego do Pekinu, o któryc

P ynBJąCe?0 na R0W0 blogi ° bjazd P° hzytam y w dziennikach rosyjskich świeże wiadomo.
nhv«ia"nom .1 • ■ j .  , , Borjatyński namiestnik Kaukazu, otrzy-

x wszys‘kim P°wlodło zawsze zjednać |  ma wszy tę posadę, wysłał pod naczelnictwem jene- 
neo-o Mona ru , askę 1 zadowolnienie ukocha-] rafa ks. Melikcwa poselstwo do Teheranu, uwiada- 

Rnd» a 7  J  . o r _ |  miając szacha, iż mianowanym został naczelnikiem
. 6 czerwca 1857 r. {sąsiedniego kraju, oraz dla tem ściślejszego zawią-

Arcyksiąźe A l b r e c h t  w. r. {zania przyjacielskich stosunków. Poselstwo to, jak
— J. C. K. Ap. Mość przed odjazdem swoim z W. |  PIsze Kawkas przybyło 28go marca do Teheranu a 

Waradynu raczył przeznaczyć 1000 złr. dla u b o - |14£° marca mia,° uroczyste posłuchanie u szacha, 
gich miasta, a 2000 złr. dla pogorzelców w T a rk a - |kłdry J0 Pr^yją* bardzo łaskawie i przyjacielsko, 
nach, które zgorzały 20 maja. Cesarzowa Imć obda-| ^ przdd jeszcze naprzeciw poselstwa rosyjskiego 
rzyła również ochronkę w W. Waradynie 200 złr. |  ^ y)ecbali dygnitarze perscy, oficerowie rosyjscy i

— Hr. Walenty Esterhazy poseł austryacki w P e - | inn* eur<>pejscy w służbie perskiój będący, oraz se- 
tersburgu przybył do Wiednia za urlopem i udaje się {krelarze poselstw francuskiego i tureckiego. Posel- 
do kąpiel, pod nieobecność jego, zastępować go b ę -{ atwo t0 wzmacniając związki Persyi z Rosyą, jest 
dzie w czynnościach hr. Szechenyi. |  bardz<> ważne, zważając na coraz większe stosunki

— Hr. Syrakuzy (książę Leopold O. Sycylii) przy-1 P.ersyi z zakaukazkiemi prowineyami i na odwieczną 
był do Wiednia. I nieprzyjaźń Persyi z Turcyą a dzisiaj Persyi * An-

— J. C. K. Ap. Mość nadał godność szambelańską|^**,t- W oczach niektórych polityków, wysłanie po- 
majorowi 8go pułku dragonów kaw. Gwidonowi Vil— I s®. *wa Przez namiestnika Kaukazu do szacha per- 
lata de Villatburg i rotmistrzowi w armii Karolowi A -I SlJiego, wydaje się jakby jeden namiestnik cesarski 
damowiczowi z Czepina. I zawiadamial drugiego o swem mianowaniu.

— Według depeszy z Werony z dnia w czoraj-l W chwili gdy stosunki między Chinami a mocar- 
szego, stan zdrowia Fm. hr. Radeckiego znowu sięlstwami europejskiemi są prawie zerwane, wzmagają 
znacznie polepszył; gorączka nie pojawia się, sen lsię  związki Rosyj z Chinami. Dwa poselstwa rosvi- 
spokojny i nieprzerywany; rany z odleżenia goją gię.lsk ie  dążą właśnie do Pekinu. Pierwsze zwyczajne

<J7 w s i c a r v s  * Ipiąsle przebywające w stolicy chińskiej a co kilka
et. I lat się zmieniające, jest w drodze z Kijachty do Pe-

Rada wielka kantonu Neufchatelskiego na nadawy-l^*111’ gdyż właśnie teraz zmiana tego poselstwa na- 
czajnem zebraniu swojem w dniu 5go b. m. u ch w a- |st^Puie- Prócz tego w nadzwyczaj nem poselstwie u- 
liła na wniosek rady stanu znaczną większością: 1)1 daJ0 si9 do cesarza chińskiego od cesarza Aleksan- 
udzielić amnestyę powszechną dla tych wszystkich I dra ®dmirał Putiatin, który już przybył z Petersbur- 
wojskowych, którzy powołani pod broń nie sta wili p a. do Irkutska. Zapewnienie pomocy cesarzowi chiń- 
się, tudzież ułaskawić p. Rougemont skazanego w r.l?k iem u przeciwko powstańcom, uregulowanie granic 
1849 za przestępstwo drukowe; 2) z amnestyą tąj* rozwinięcie stosunków handlowych ma być celem 
łączy się przywrócenie praw cywilnych; 3) amne-1 e£° poselstwa. Zawsze jednak wiadomość o niem po 
stya ta wchodzi w wykonanie z dniem r8tyfikacyi|?rz0buJ0 potwierdzenia. Dzienniki rosyjskie zawiera 
traktatu paryskiego, lecz wojskowi trzymani pod{lfi wstępującą wiadomość o początku zwykłego po- 
straźą zaraz będą wypuszczeni, a zbiegom na Z}1- | , S]wa r®*yj®biego w Pekinie i o kolonii rosyjskiej 
danie ich dane będzie tymczasowe pozwolenie d o ]"1™ '0 : chińskiej stolicy są dwa kościoły i je-
powrotu; 4) dekret ten traci ważność swoją w ra -J  klasztor grecko-prawosławnego wyznania. Je - 
zie, gdyby traktat paryski nie był ratyfikowany; 5 ) | den kIhSztor z kościołem wznosi się w środku mia- 
po ratyfikacyi amnestya urzędownie ogłoszona b ę -{ 8 ̂ a ®i0daleko zamku, kościół zaś parafialny „Wnie— 
dzie przez radę stanu. |bowzięcia Matki Boskiej" stoi w dzielnicy Albasin

{przy murach miasta od północnój strony. Ten osta
l i  O s  y  a .  I tni założony został w końcu 17go wieku przez Ro-

Przedstawiamy dzisiaj treść wiadomości z Rosyil*yan’. których ?™wcz?8 Chińczycy wzięli w niewolę
a oatatnicgó Ijgvdsila, tvjulqgl ju tlalttiUUIlU w ru»yj- D . . n A . l A  A A A  D   ------------   —  2 _ J _ ^

ksiądz Maksym Leontiew, przeniesieni zostali do Pe

W iedeń  9 czerwca. JCW. arcyks. Albrecht jlny 
gubernator Węgier, wydał następującą odezwę:

Do mieszkańców królestwa węgierskiego.
J. C. K. Ap. Mość raczył wydać następujące naj

wyższe pismo odręczne:
Kochany panie kuzynie, Arcyksiąźe A l b r e c h c i e !  

Podobało się Wszechmocnemu bolesną śpiesznie po
łożyć tamę zam'erzonomu przeżeranie objazdowi; 
głęboko ukorzony, czczę w tej ciężkiej próbie z chrze- 
ścijańskiem poddaniem się, wyroki Opatrzności bożćj.

Smutek z poniesionój ciężkiej straty przerwał roz
poczęty pod najradóśniejszemi wrażeniami objazd 
Mój, w ciągu którego mieszkańcy stolic i kraju na 
tak rozległe rozmiary składali Nam dowody miłości 
i przywiązania. Byłeś również świadkiem Nasze] bo
leści, a nigdy niezapomniemy współudziału poświę
canego przez nich głębokiemu strapieniu Naszemu. 
Oświadcz im za to odemnie i od Cesarzowej najgo
rętsze dzięki, i źe zamiarowi Memu wierny, powró
cę jak najspieszniej, abym zwiedził te okolice, któ
rych dotknąć teraz nie mogłem.

Waszój Mci mogę zaś Moje n a j z u p e łn i e j s z e  oznaj
mić uznanie za oględność i zbawienną działalnos , 
z jaką dowództwo dzielnćj 3ej armii Mojćj łączysz 
z nie>mordowanem usiłowaniem, doprowadzenia we
dle życzeń Moich, przyszłości powierzonego Ci kra
ju do błogiego rozwoju.

Laxeuburg 3 czerw ca 18 5 7  r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Łaskawe te słowa najmiłosoiwszego Monarchy na
szego, są niezawodnie najpięknieszą nagrodą dla

*} Giełda paryzka zaczyna się o ldj » kończy 0

skich w tym czasie nas doszłych, słowem chcemy i A . . . . .  . . .

dnoloigo artykułu, który wkrdtej S e S , °  °■|8» y cl> Bównocr.śni. rw ięlusył, 
Najwaźniajtzemi z wildnutuSoi z ,  ś » i« .  

cznego są doniesienia o coraz nowych staraniach j{ araw 0ny P ayJ*Rl “ Pr -ynywające do Pe
pracach rządu rosyjskiego, usiłującego ciąSle, a k*"U 8tT j y w klasztorze, który mimo ówczesne-
szczególniej po ukończeniu wojny wschodniói z po- g0 Prześladow7 «  Cbr.Z8.ś. T  ^ <1Cb,nacb’ doznawał 
dwojoną czynnością, rozszerzyć swe granice, wpływ j ^ s.Par" a od wJ?dz ch,ńsk,ch- Od tego czasu znaj- 
lub handel w Azyi. Nie wchodząc w cele i zamiary duJ6 Siei  ^  Pek,”ie u - ^ 8 .P0,selstw0 duchowne pod 
tych działań, przyznać musimy, iż na niektórych Prieznacz«-
punktach tej części świata, Rosya cywil,?zacijnie w ?- ,kT -  ^ 0c^ 1tkowe!n by wypełnianie służby
stępuje. Wspomnieliśmy już w L p ra w ie  o w ^o śd e  k°ŚC,elndj k0.l0n,, r0*yJ*kldJ’ ^ a z  uczenie^ — :--------j . . ----- ;_i_;___" .  . zr sc,0lsię  języka chińskiego i mongolskiego. Poselstwo toSyberyi, zamiar rządu rosyjskiego połączenia kana
łem jeziora Aralskiego z morzem Kaspijskiem, a r a - |? k-*adał°  .p0czątk° W? Z 1' na.Sl?pnj,e z .10
czej wprowadzenie rzeki Oxus (Amu-Daria przez 1 7  l z®ienia lflt 6j gdyż klimat pekiński
Persów, a Gihon przez Rosyan dziś nazwanej) d5 dJ !  j est, niezdr7 y dlał>Rl°?yan- TeraŹn,ej8Z9 P08elsfvv0
wnego koryta którem uchodziła do morza K a s p i i -h 11,0 odJechaf  z Pf k,nu 6f  maJa u8*fPu)\c mi0J-
skiego, a przezto poprowadzenia drogi wodnój p„y_  *ca nowI7 u> kXo™ .tam Posł8no-, No,we PrzybywaJfi- . . .  . r _______ u _ j  M noselstwo zostaie d o ó  naczelnictwem a r c h i m a n -

pcjskiój od Rybińska i Niższego Nowogrodu'Wołgą l dryty: kt(5ry. i i  raz był 7 iPOS0l»twi0 w Peki(de 1
następnie morzem Kaspijskiera, dalej rzeką Oxus d o i W D “  ^  • kie P£ ‘c 0 obecnych zatargach
wnętrza Azyi i do granic Indyi, i utworzenia w ten I * f.1.0" "^ !  ^  . mów,fic o obecnych zatargach
sposób najkrótszego i najtańszego gościńca handle- Angl11 z Chinami, utrzymują, ,ż W. Brytania chce 
wego z środka Azyi do Europy* I rząd i tow arzy-!zff0towad Ch,nom los Indv' wg('hodn,ch-
stwo geograficzne wysyłało komisye z uczonych i 
z inżynierów dla zbadania pod względem topografi
cznym, klimatycznym i wszelkim innym, krainy, przez 
które przepływają Oxm i Jaxartes (Sir-Daria czyli 
Sihon) oraz stepów między jeziorem Aralskiem i 
morzem Kaspijskiem. Tera- świeżo wysłał rząd no
wą wyprawę w tamte kraje pod naczelnictwem u- 
czonego p. Swercow nauczyciela przy uniwersytecie 
moskiewskim dla wyjaśnienia niektórych szczegółów 
i uzupełnienia badań. Komisya inżynierska czyniąca 
rozmiary geodetyczne nad jeziorem Aralskiem i na 
brzegach Sihonu i Gihonu, nadsyła ciągle swoje ra- 
porte, z których okazuje się łatwość uskutecznienia 
zamierzonej pracy.—Projektowano drugą ważną w tym 
samym rodzaju robotę, to jest połączenie morza Ka
spijskiego z Czarnem. W tym celu rząd wysłał ró
wnież komisyę, a po pierwszych niedokładnych roz
poznaniach, zdawała się praca ta łatwą i możebną 
przez przekopanie krótkiego kanału od rzeki Manysz 
wpadając<5j do Donu, do rzeki Kuma wpadającój do 
morza Kaspijskiego. Lecz ostatnia komisya pod na
czelnictwem n. Baehr posłana, zdając teraz sprawę 
z swych czynności, okazało niemożebność a raczej 
ogromne koszta takowego przedsięwzięcia. Chociaż 
bowiem na pierwszy rzut oka przez cały przesmyk 
między obu morzami jedna dolina ze wschodu na zachód 
przechodzi, a dział wód między Manyszem i Kumą 
zdaje się płaski i niski, — jednak po bliższem roz
poznaniu okazało się, iż tenJ dział wdd jest bardzo
wzniesiony rad poziom obu mórz, również jak górny j handlowogo i gpółecznego 

j.Kbieg obu rzek. Dla połączenia przeto m ona Kaspij- numerze.

zgotować Chinom los Indyj wschodnich.
Pszczoła Północna zastanawiając się w jednym 

z ostatnich numerów nad mową lorda Palmerstona 
w angielskim parlamencie, tchnącą pokojem, pisze 
między innemi: „Pokój jest dzisiaj potrzebny całe
mu światu. Usiłowaliśmy wykazać dawniój, iż nie
które zawikłania mogą wojnę spowodować,^ lecz za
razem wskazywaliśmy potrzebę i konieczność jó j u- 
nikania; teraz większą mamy nadzieję pokoju, k w e“ 
go wymaga powszechne dobro." To jest, że tak 
Rosya jak Europa potrzebuje teraz pokoju. Dalój 
w artykule tym utrzymuje Pszczoła: zamiary Pal
merstona tyczące się Chin stały się więcój pokojo- 
wemi z powodu, iż niektóre mocarstwa europejskie 
dały mu do poznania, że nie mysią isć za polityką 
angielską. W innym artykule wstępnym zajmuje się 
Pszczoła sprawą Księstw Naddunajskich przepowia
dając zjednoczenie się tych Księstw i zwycięztwo 
chrzcściańskiój Europy nad „intrygami islamu." Po
święca także dziennik ten oddzielne artykuły spra
wie neufchatelskiój i sporom Austryi z Sardynią- 

Inicalid Ruski ogłasza memoryał spisany prze* 
księcia Wittgensteins 1826 r. przed wybuchem woj
ny z Turcyą, wskazujący błędy popełnione w da
wnych kampaniach tureckich. Najwainiejszem jest 
zdanie księcia Wittgensteins, iż Rosya niezdoła sa
ma wypędzić Turków z Europy, l0CZ potrzebuje do 
tego silnych przymierzy i związków. Myśl ta rzu
cona jest może lub powtórzona dla uspokojenia Europy. 

Wiadomości ze świata urzędowego przemysłowo- 
zamieścimy w następnym

A m e r y k a .
Senator Justo Arosemana przedłożył senatowi 

w Bogota projekt do prawa mający na celu utwo
rzenie z międzymorza Panamy państwa niepodległe
go pod opieką N. Grenady, Anglii, Francyi, Stanów 
Zjednoczonych i Sardynii.

Treść tego projektu jest:
Art. 1. Władza wykonawcza porozumie się z o - 

?adanV W. Brytanii, Francyi, Stanów Zjednoczonych 
i Sardynii względtm przyjęcia traktatu na podsta
wach następujących:

1) Międzymorze Panamy obecnie część integralna 
N. Grenady, tworzyć będzie na przyszłość państwo 
niepodległe, otwarte handlowi wszystkich narodów, 
pod gwarancyą i opieką mocarstw kontraktujących.

2 )  Granice jój określone będą linią świeżo z Co
sta Rica umówioną, oraz tą która wedłu* prawa 
z 1847 roku odłącza prowincyą Choco od teryto- 
ryum Darien.

3) Wyspy obu Oceanów, należące obecnie do 
Stanów w tych granicach będą objęte, jak również 
wyspy ś. Andrzeja, nowej Opatrzności i inne two
rzące kanton ś. Andrzeja w prowincyi Kartaginie.

4) Mocarstwa kontraktujące będą mogły przesy
łać swoje pakunki koleją żelazną lub inną drogą 
międzyoceanową pod następnemi warunkami: N. Gre
nada niepłacąc nic ani państwu, ani towarzystwu 
tolei żelaznój; W. Brytania i Stany Zjodnoczone pła-

P? 50,000 piastrów; Francya i Sardynia po 
45,000 piastrów nie zależnie od opłaty towarzystwa

,1  żelaznej 55 centimów od funta i prze
szło o centimów od dzienników. Towarzystwo za- 
iłaci państwu Panama roczną summę 50,000 pia- 

strów.
5) Państwo Panama nie będzie taksować pakun

ków i t. d. Towarzystwo kolei źelasnój polubownie 
godzić się będzie za transporta pakunków, z naro
dami nieobjętemi traktatem.

6) Państwo Panama zastąpi miejsce N. Grenady 
co do wykonania praw względnie towarzystwa ko
lei żelaznej i zobowiązań, które na nim cięży, wy
jąwszy te które zawarowane zostały niniejszym tra
ktatem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  lO czerwca. Wczoraj popołudniu przybył 

do naszego miasta ze Lwowa jenerał jazdy hr. Sehlik 
głównodowodzący w Galicyi i stanął w hotelu Pollera. 
Wieczorem grała przed mieszkaniem jego muzyka woj
skowa. Bzeczony jenerał jedzie podobno do kąpiel.

—  Dziś w południe powstała gwałtowna burza z gra
dem, który jednak nie trwał długo i o ile wiemy ma
łą w mieście zrządził szkodę.

W dniu 12 b. m. przypada termin płacenia 28ej 
raty 500-milionowój poiyczki.

—  -  • ^  TO P a r r iu
nowego planetę w konsteIJacyi Waci. N otov .
naleśy do gwiazd lOtćj dv , 7 .  ® Ponęta
planetą z  rzędu naszego systemu słonecznego.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dn. 9 czerwca. — Augs

burg 105/,. — Hamburg 77*/,. —Londyn złr. 10 kr. 1 3 /,.— 
Paryi 133. — Agio od złota 7*5,. — Metaliki 5-prooentow. 
83 V. — Metaliki B. 5-proeeni — Pożyczka narodowa 5 -  
prooent 84%. — Obligi indomn. galicyjskie 5-proeenŁ 80 ’/,. — 
Metaliki 4V,-proo. 73.— Metaliki 4-proeen. 65%.— Metaliki 
3-proo. — Losy r. 1834 —.— dtto z roku 1839 146%. — 
Losy ■ r. 1854 4-proe. 111, — Akeye Bankowe 1004. — 
Akcye kolei ielaz. północnój 1952%.—Akoye kredytu ruoho- 
mego 231

Kurs krakowski z d. 10 ozerwea. —Rubla srebrno na 
monety polską iąd. 100%, płacą 100. — Banknoty austry- 
aokie: za 100 złr. mk. iąd. złp. 410, płaoą 407. — Pruski 
kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 97%, płaoą 97. — 
Cwanoygiery żąd. 107%, pł. 106’/,.— Imperyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 20, pł. złr. 8 kr. 15. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. 0 kr- 5 mk. — Dukaty ważno 
holend. żąd. złr. 4 kr. 49, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Dukaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 62, pł. złr. 4 kr. 47 mk. — Listy za
stawne polskie z kuponami bież. ż. 99'%, pł. 98%. — Listy 
zast. galio. z kuponami żąd. 84%, płaoą 84. — Obligaoye
indm. z kupon. żąd. 80'%, pł, 8 0 , — Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1854 ż. 84 V4, płaoą 83%.

Kurs wrocławski z 9 ozerwoa. — Banknoty austiyao. 
97% ż. — Bankn. polsk. 96% ź. — Listy zast. polskie da
wne 93 żąd.; nowe 93 żąd. — Listy zast. poznańskie 99% 
ż., 4-proo. 88% ż. dtto 3%-proo.— ż .— Kolej Krakowsk. 
Górno-Szląska 80% ż.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 czerwca. La Patrie zaprzecza raz je 
szcze, jakoby Francya miała domagać się od Porty u- 
sunięcia hajmekama Vogoridega.

Bo n o n i a  7 czerwca. Wielkie tu czynią przygo
towania dla przyjęcia Jego Świątobliwości, który tu 
przybędzie 9go. Tenże przybył wczoraj z Faeuza 
do Imola, gdzie dziś przebywa. Do Civittavecchia 
przybyły dwa okręty z Newcastle z szynami pod 
kolej z Rzymu do tego miasta.

JCW. Arcyks. Ferdynand Maksymilian odpłynął 
z Liworna 2go bm. o godzinie lOój wieczór na po
kładzie fregaty parowej „Elżbieta."

Król Bawarski w y je c h a ł  8go z Paryża.
Presse w ie d e ń s k a  donosi z Paryża 8go za rzecz 

pewną, że zaślubiny króla Sardyńskiego z księżni
czką Sydonią Saską, urzędownie ogłoszone będą.

Cały dystrykt wojenny Granady ogłoszony został, 
jak donosi Kury er Madrycki, w stanie oblężenia 
z powodu niespodzianki o chleb.



CZAS * Czwartku 11 Czerwca 1857.

Pr*yjech»li od 9 do 10 cxe™ ea:
HOTEL POLLER A. Szybslski M iohał w ł. dóbr, bar. Go- 

stkowska W iktorya w ł. dóbr a Niewmrowa. Rokickii Apoli
n a ry  w ł. dóbr, I. duohowski N estor w ł. dóbr ze Lwowa. 
M nhzkowa Eligia w ł. dóbr a Pesztu. Hofmann Karol A le
ksander w ł. dóbr z Kozy. S ło m sk i Józef z Galicy!. Białkow 
ski W ojciech z Dembicy. Januszew icz Erazm  z Tarnowa. 
W oliński S ilw er z L ask o w a . Bechstaedt Wilhelm * W ado
wic. I.abisch Antoni, M oukeart August z W iednia. Karolina 
Meżeriska z córkami ob. z Polski. . . .

‘W yjechali:  W 'eglowski Adam do W arszaw y. Potocki An
toni do Polski. K rauss Wincenty i Ferdynand, Gorajski Ka
zimierz do W iednia. Gorajska Izabella do Umieszcza. Heller 
Guido do Szczepanowie. Kuczkowski Aleksander do Polski. 
Teodor G r u b e n t a l  do Złoczowa. Tchorznicki P iotr do Dą
brówka. U rbański W ładysław  do Kostoroczio. Polańska Te
re sa  do Grafenberga. Skibiński Ferdynand, Mazymowioz An
drzej do W iednia. Kucieński Jan  do Szozepanowio. Hr. Bo
b r o w s k i  W incenty, Jordan Ignacy do Boehni. Ujejski Paw eł 
do Zaborowa. Segalla Rozalia do Lwowa. Bomba Henryk do 
Szczecina. Cywiński Szymon do Nlczwojowiee. Szontagh 
W ilhelm  do Wiednia. B iałobrzeski S tanisław  do Kissingen. 
Bcrtolino Aleksander ,do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. P iotr Krulikiewicz ob., Adolf Rze
pecki ob. z Grotn k. Jan  Nep. Deszkiewicz bibliotekarz z Łań
cuta. E. Sokolnicka ob. z Częstochowy. Ł ucya Sapalska ob. 
z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Szczepan Starowiejski w ł. dóbr z Cie- 
chowki. Kajetan Caro w ł. dóbr, Je rzy  Baybert ob. z Granicy. 
Alojzy Luplński ob. z Bilska. Ludwik Kośoielski ob. z W ro
cławia. A ojzy hr. de la Roche w ł. dóbr z Pieskowej Skały. 
Ignacy Oómiałowski ob. z Polski. Jan  Asnaschoif urzędnik 
z żoną z Bessarabii.

W yjecha li:  Emil Domaszewski w ł. dóbr, Antoni Dorna 
szewski ob, do W arszaw y. Ignacy Bohdanowicz w ł. dóbr 
z familią, An cła Tryplin ob. do Karlsbadu. Ignacy F orste r 
c. k. półkownik do Bochni. Van bar. Gocthem c. k. rotm istrz 
do Lwowa. Zygmunt Jar,o w- ki w ł. dóbr do Folejówki. Józef 
Pieli iążek w ł. dóbr do Sanoka. Karol Hildebrandt f a b r y k a n t  
do M recław ia. Edw ard Floch komisant handlowy do B iały  
Alojzy hr. dc la Roche w ł. dóbr do Paryża. M arya Kowal
ska ob. do Zastawy.

HOTEL SASKI Tomasz Strzyżewski sędzia i d z i e d z i c  dóbr 
z Polski. Józef Kamocki ob. z Polski. J . X. Jakób Kluczyeki 
z W łoch. Romuald Szymański obywatel z Polski. M aksym i
lian i Ksaw ery W ojciechowscy ob. ziemscy z Polski. T eresa
Thiliens nadworna śpiewaczka c. k. t e a t r u  wiedeńskiego. Au
gusta Krala żona kapitana okrętu ze Lwowa. Gustaw  W alter 
nadw. śpiewak c. k . teatrn wiedeńskiego. Jó ze f Majzel, Hen
ry k  Michałowski obywatele z Polski.

K O L E J ŻELA ZN A  
oodslennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
n„ D . • l o godzinie 12tej min. 16 pe południa.

Hęstoy • • j # godzinie 9tój min. 6 wieczorem.
n . w - vi l o godzinfo 6tdj mim. 30 z rana.Do W ieliozki. (  # *odli|)ie #tóJ min> 30 wiMI0rem.
n .  w -  f o godzinie Stój min. 10 1 rana.Do Wiednią . |  0 *0(Uj|de 3ijJ min. M  po po, B4 ,iŁ
Do Wrocławia f . , .

I Warszawy 1 0 ł o4*inl8 8«J mm. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
B Dębioy . . ( 0 godzinie Stój min. 30 z rana.

\  0 godzinie gój min. 36 po południa, 
l i  W ieliozki . /  •  godzinie tOtóJ min. 46 z rana.

I o godzinie Otój min. 46 wieczorem.
£  W iednia . . j .  g J - J  < $ '  aST  16'w iee .irem : ’ ’

li W rocławia j ^  j . i_- —'»• aa po południn.

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie l ltó j  min. 16 przed południem, 

o godzinie 2ój po półnoey.

Z Krakowa do Dembicy:
. . | o godzinie 3óJ min. 37 po południu,przychodu* . . J 0 *0<uin,8 12tdj min. w% ooy.

w W rocław iu z ło ży ła  w dniu 6 czerwca raport swój Izbie 
handlowój w rocław skiej. W  ciągu całego maja panowała zu
pełna cisza w handlu w e łn ą, jakiój od wielu lat nie zapa
miętają, bo zaledwie przez cały  maj 200 centnarów sprzedano. 
Tymczasem zapasy w fabrykach dośó wyczerpane; wszelako 
fabrykanei ozekali jarm arku wytizymująo producentów. Targi 
pe miastach prowincyonalnyeh nie wypadły korzystnie i żle 
usposobiły targ  w rocław ski. Wszelako ten zaczął się nioco 
lepiej niżeli sic spodziewano, a to głównie z powodu braku 
zapasów. W ełna, k tó ra  na przeszłym jarm arku płaconą była 
po 98—108 tal. zn iży ła  się o 8—10 ta l .;  pośledniejsza na 
88—93 mniój nieco spad ła  w cenie, najbardziej jednak spa
d ła  w ełna wyborowa bo o 13 — 16 tal., a nawet do 20 tal. 
Teraźniejsza w ełna zwykle wykazała się dobrze wyprawną i 
wyporządzoną, i dla tego zachęcała do kupna. Obfitośo strzy - 
Ły byfft takaż ^  r*

Przy  rozpoczęciu targu znajdowało się zapewne w W ro - 
oławiu bez m ała  80,000 centnarów, jako to : szląska jedno- 
strzyżna 3500, szląska wyporkowa i wypaoanka 2000, ro 
syjska fabrycznie prana 1200, różne gatunki 1200 eent. _ Do 
tego przybyło nowo zwiezionój w ełny : szląskiój wszelkiego 
gatunku 28,000 cent., poznańskiej jednostryźnój 7500, polskiój 
i rosyjskiój 3500. Razem więc z zapasem było w ełny  46,900 
cent. t. j .  o 590 oent. więcej niż w r. z. Kupcy ze w szyst
kich krajów  zjechali się. Sprzedaż poszła tak  szybko, że 
już dziś się skończyła, do czego przyczyniła się gotowość 
producentów nauczonych zeszłorocznem doświadczeniem, aby 
się nieoeiągali. Pozostałe niesprzedanej w ełny jednostrzyżnej 
i wypaoanki około 6000 centnarów. Płacono w ogóle:

sz ląska wyborowa nader c ie n k a .........................112—125 tal.
„  » c ie n k a ..................................... 100—103
» n średnia i średnio-przednia 90— 93
„ poślednia i c h ł o p s k a ............................ 78— 88
n przednia ja g n ię c a ..................................... 85— 95
v średnia jag n ięca   .....................76— 82

w ypacanka . . . . ’. ................................................7 3 — 82
poznańska średnia, przednia i wyborowa jedno-

s l r z y in a ........................................................... 82—100
polska takież g a t o n k i .........................................77— 92
Dowozy w ełny polskiój zaczynają się.

DRUKARNIA .CZASU
zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie, 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księg i ku
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp., które po cenach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

CC

U R Z Ę D O W E .
(629) E  d y k t. (i-3)

[7007)1 Ces. kr. sąd krajow y jako w ładza nadkuratelna 
nieletnich Szym ona, Józefa , Aleksandry, Stefanii i W ład y 
sław a Padlewskich właścicieli dóbr Libertów w obwodzie w a
dowickim w pobliżu Krakowa położonych, niniejszóm wiado
mo ozyni, iż w cela wydzierżawienia ryczałtem  tychże dóbr 
na trzy  albo sześó po sobie od 24go czerwca 1857 następu
jących la t najwięcej ofiarującemu publiczna lioytacya w tym
że sądzie na dniu 23 czerwca 1857 o godzinie 10 przed po
łudniem się odbędzie.

Cena wywoławoza rocznego czynszu oznacza się w  kwooie 
1557 z łr .  6 kr. m. k. która w ra z ie , gdyby i propinacya na 
tychże dobrach w 2ch karczmach wydzierżawioną być m iała, 
do kwoty 1867 z łr . 6 k r. m. k .. podniesioną zostanie.

W adyum , ma być do rąk  komisyi licytaoyjnój złożone 1 
sk łada  svę z lOtój części ceny w yw oławozej, kaucya sk łada 
się zaś z połowy najwięcój zaofiarowanego czynszu rooznego, 
kaucya, w którą wadyum wraehowane będzie i wadyum ma
j ą  być złożone albo w gotówce albo w papierach 
siw a austr. lub w listach zastawnych banku kredyt, galicyj
skiego w edług kurBu krakowskiego na dniu złożenia w cza
sopiśmie krakowskióm  nCzas“ zamieszczonego. Czynsz dzier-

vż unia
15go grudnia 1853 uchw ałą c. k. sądu szlaoh. w Tarnowie 
z dnia 9 lutego 1854 do L . 19,493 zatwierdzonego zajmuje 
area na tych dobrach 365 morgów 147 sążni kwadratowych, 
dochód zaś czysty roczny wynosi 2256 z łr . 2 8 1/ ,  kr. m. k. 
dom m ieszkalny (d w ó r) i budynki gospodarskie znajdują się 
także.

Przegląd bliższyoh warunków dzierżawy jes t w R egistra- 
turze o. k. sądu krajowego i przy licytacyi wolny.

Kraków dnia 4go czerwca 1857.

UTOURAFU J1ZASU
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia , jako to:

I I  ® S i I  3 T O M *  H f  f  3
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, w zory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety w izytow e, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, w iniety, sygnatury, ety
k iety  i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listow y z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. D la tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

ceny jak iiajumiarltowańsze;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zysk i, ile o rozwinięcie pod każdym względem  
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.

— „ Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak najkrótszych z góry 
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „ CZASU“
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „Krzysztofory“.

IsUSiS

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targowicy publicznej w  Krakowie w  tr%ech gatunkach
praktykowane.______________________

Gatunku ||II. Gatunku III. Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

Metz pszemoy zimo. 
jarój do siewu 

» . . 
n jęczmienia 
„ owsa . .
„ bobu . .
„ grochu. .
» I n d ®? • -
„ fasoli . . 

grochu plech
n Prosa 
„ tatark i 

funt mięsa wołowego!—
Metz siemienia lnia. j— 

v  ziemniaków 
Cet. siana wagi wied.|

„ słom y n 
Spirytusu garm eo 

z opłatą na 90 T r.
Okowity . na 80 
Szumówki garn.
M asła czystego gari 
Ja j kurzych kopa 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „ dubeltów.
Kaszy jęczm. J meca 

„ Częstochow.
„ pszennej 
„ perłowej 
„ tatarczanej 
* „ przetar. „

Pencaku . „
Mąki z pod krupek „ —|— | —130 —

X M agistratu m. Krakowa 9 czerwca 1857 r.
B rzeżany 4 ozcrwca. W edług doniesień handlowych po

dajemy ceny przeciętne zboża i innych foraliów, jakie by ły  
w . drugiej połowie m aja na targach vr Brzeżanach, N arajo- 
wie, Bóbrce, Bursztynie, Chodorowie i S trzeliskach: moc 
pszenicy 4r. 6kr— 4r. 1 0 k r .~ 4 r . 30k.—4r. 15k.—4r. 3Gk.—4r. 
ld k - ;  żyta 2 r 40k.—3 r.39k .—2r.2 0 k — 2 r.36k .—2r. 12k .; ję 
czmienia i r . 66 k .-2 r .  I 5 k . - 2 r . 3 0 k . - 2 r .  4 5 k . - 2 r . - l r . 4 8 k . ;

ki-.izr

2 5 j 2

5 2 1 1 -

— 36

I n § e r a t 7*
N akładem  K sięgarn i

0 . E. 7 BIEDLEIHA
w  K r a k o w i e  w yszła

Fizyologia zmysłów
wyłożona przez

D r a  J  M a j e r a
p r o f e s o r a  f i z y o l o g i i  w K r a k o w ie .  

lvo—40 arkuszy druku—Cena z łr. 6 kr. 30 czyli z łp . 26. 
Dzieło to nabyć można we w szystkioh księgarniach, tak  

krajow ych jako i zagranicznych. “ (4 6 7 -3 )

  I Durch allo Buchhandlungen sind zu beziehen:

jjfSife, Mere, fur banner, k. w.
Von einem praktischen Arzte. Z w e i t e  A u s g a b c .  54 kr.

Hut|)^eh^r fur <Jttćmner
in  S o h w a o h e z u s t a n d e n .  Oder sichere Ilulfe gegen nnna- 
turliche Kraftlosigkeit. Von einem prakt. Arzte. D r i t t e  A u s -  
g a b e  der „H ulfe  fur M anner“. 27 kr. — Vorrathig in der 
Buchhandlung von D . E. F ried le in  in K r a k a u .  (5 3 7 -2 -1 2 )

Słowo dziękczynne.
W  pośpiechu na wieczorny pociąg kolei żelaznej, zapomnia- 

“’J *°stała szka tu łka  m oja, zawierająca 700 z łr . w gotówoe,
500 z łr. w obligacyach indemnizacyjnyoh, klejnoty oraz w a- 

dntow&Piery '  blankie‘y- w niieszkaniu, które przez ciąg paro- 
mował6° poby tu mc*° w Krakowie w hotelu rosyjskim  zaj- 

v  z »wiadomiony o]tem po odjeżdzie moim, terażniej-
naigorliwiói^0* te*o i hotel“ P- Haniel Lewicki nie tylko jak  ] dwie 

natychm iast odszakanicm pomienionej J nej ; 
okryta w pokoju raogła ojśd oka poszuku- \

S l i t  ^ c t r i t  ©aitttlU,
Sl pot ^e f er  tn © r a ^ ,  im ljłett ©tocf.

E u er W ohlgeboren!
3la&) oielen 9 łu^ lo 3  angew enbeten SJdtteln  bet mei= 

ner (angtntertgen  |>etferfett unb  23ruflBef(Dimnenf;eit 
(ab id) burd) BufaH in  ber © ra je r  S e itung  gegen biefe 
Uebel, bett

(Edjtcu 5 *d)necben)$

w t o m - m m
angefiinbet, u n b  nad) ntefireren non  3 i)n en  angefaufien  
^lafc^en biefeo @ d)neeberg’b ,ftrduter:St(lo[) b in  id), © o tt 
fei g eban ft! mieber fo i)ergejietlt, b a |  ici) niebt in t 
Slłinbeften eine 9Jiai)tutng mei>r non  biefern Uebel ner= 
fjjiłre, fonbern  and) g a n j Ijergefiellt b in , baber ben @r= 
jeugern  biefeó [o inobltl)dtigen u n b  n id)t bega£)lbaren 
SSJiittelb m etnen innig ften  ® a n f  a tt3jufpred)en bitte.

9 iebn ten@ ie bie 2Serftd)erung n teiner ergebenften ^)od)= 
ad )tung . —  SCRuratt, a n t 2 7 . © ejem ber 18 56 .

Anion Słeinerm ayer.

H aupt-Ceutral-D epot in  Glognitz
bei 3 uliu^ 58ittnet, 2lpotbefer.

^)rei8 etner g lafd)e fam m t @ ebraud)8am oeifung 1 p . 
12 fr . ®. g jł.

SBeniger a id  2  $Iafd)en tnerben- m * t  nerfenbet. —  
© m ballage fitr jtoci ^ la fd jen  in  A'ijid)en 10 fr.

2lu§erbem  ift be r © e h tc 
t e v : % l U v p  p  b e jie b e n : in  S em berg  bei S .  %. StJii Ib  e 
© ta b t;5 R r . 1 6 2 , in  © ta n ib la u  bei 3 .  %  o m a n  e f  l ip . ,  
in  Ś i a l a  u n b  S3ieli^ bei 3 .  23 e r g  e r ,  in  S te f fe n  bei 
3 .  ^ o l ) l ,  in  23ucjacj bei 3 -  © l ^ i a t o e f i ,  in  © a m =  
b o r  bei 3 -  ^ r i e g b e i f e t t  S lpntpefer, in  SBabotnice bei 
Ś r a n j  g o l  t i n .  (4 1 6 -3 -6 )

c631> PISARZE C3)
Banku Pobożnego w Krakowie.

Na żądanie strony interesowanćj zawiadam iają, iż od za
stawu ły żek  9, półmiskowa 1, wazowa 1, kohelka 1 i trzon
ków 6 próby 13 ważące łu tów  95, dnia 24 października 1854 
r. pod literą O. do N. 20 w Banku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia osoby zgłaszającój się o wykupno jego, 
kartka czyli rew ers bankowy m ią ł zaginąć, przeto wzywają 
wszystkioh interes w tem mieć m ogącyoh, aby o wykupie
nie zastawu tego , najdalej do dnia 1 listopada r. b. zgłosili 
się , gdyż w razie przeciwnym fant rzeczony osobie zg łasza 
jącej się niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 5 czerwca 1857 r.
X. Andra. K orczyński P. B. P. Stachowicz  K. B. P.

Dnia 3go czerwca wieczór zginął na gościńcu pomiędzy 
Gdowem a Myślenicami

pies wyże} £ £  młody,
czarny bez odmiany, długićj połyskującój s ie ro i, z krótkim 
pyskiem , oozyma żółtem i, nazwiskiem Fazan w łasność W . 
Dąmbskiego; ktoby w iedział gdzie się ten pies znajduje, ra 
czy donieść właśoieielowi do W ojnicza za co przyzw oitą o - 
trzym a nagrodę. (6 3 2 -2 -3 )

Folwark Wyhdów

42k .— l r . 2 0 k . - i r.20k _ 40k _ 48k . w ełny w Brzeżanach90r. 
S ąg  drzew a twardego 4r. — 3r. 36k.—6r.—7r.— 5r. 48k.—4r. 
30k., miękkiego 3 r .2 4 k .-2 r .2 4 k .-5 r .  10k - 6 r . - 4 r . - 3 r . 3 0 k .
Fun t m ięsa «-°łowee» 7 k . - 7 k ._ 6 ‘/sk . - 8 k . - 8 k . Mas 
okowity 4 8 k . - 2 0 k . - 2 3 k . - 4 Sk __30k_ _ 3ok_ mk ((J L )

W r o c l a w .  , 8praw oijawcza targu na wełnę

dwie mile od Brzeżan, obejmujący przeszło 650 morgów o r-  
.  nej ziemi, 100 morgów łą k ,  l 70 morgów lasu, z zabudowa

li lecz j a w  pokoju m ogła ujść oka poszuku- l niami murowanemi w  ̂ najlepszym stanie,

!j est z wolnej ręki do sprzedania..1 nwi hotelu J wuzi^cznosci szanownemu J  u | --------- —
gospodarz , _ n,'[“ayj8kiego za skrzętną usilność w w y- : Bliższa wiadomość w R oB B O C nO W aćou u w łaściciela w ob 
n a le z ió n iu ^ z g ^ y ^ ^ ,^ j,  n,ił0 mi niniejszem złożyć mu za to ' wodzie Tarnopolskim , poczta Brzeżany — a dwie mile od

( e36)    M a r y a  hr. B e y .
i W ybudowa. (5 2 7 -3 )

©^Uwiadomienie handlowe.'a
Jana Ii. Bruhla 

we Lwowie w  ry n k u  pod N. 47.
Przez tyle lat upłynionych, nieszczędziłem nigdy usiłow a- 

nia, by przez sumienne i  punktualne me usługi, zaufanie Sza
nownych gości w znacznym stopnia pozyskać, za które to 
wyszczególnienie moje podziękowanie sk ładam , ohcąe się i 
nadal godnym tegoż okazać i oraz rozszerzyć mą sław ę
w  tem względzie, uwiadamiam niniejszym , iż znaczną partyę 
prawdziwej rosyjskiój herbaty karawanowej z kwiatem z nie- 
wyrównanym zapachem i smakiem pod korzystnemi warun
kami zakupiłem. Nie kładąo żadną wagę na powierzchowne 
porcelanowe ubranie tćjże sprzedaję bez sprawienia niepotrze
bnych kosztów , moją herbatę w pakietach */4 funt. wiedeń
skiego czyli 1 lunt polski w cenach naj umiarkowariszych z łr .  
m. k. 3, 4, 5, 6 i zaręozam iż moją herbatę na z łr .  3  śmia
ło  porównać mogę z każdą gdzie indziej po z łr .  5 m. konw. 
sprzedawaną. _ . . .

0  sumiennej p r a w d z i e  mniejszego ogłoszenia mego może 
się każdy przez m a l e ń k ą  próbę przekonać. Obstalunki jak  
najrychlćj s i ę  uskuteczniają. ^  (6 3 3 -1 -3 )

(624) W  P rądn iku  B iałym  (*-s)
o ćwierć mili od Krakowa odległym , jes t każdego czasu

letnie mieszkanie
do w ynaję0111. Bliższą wiadomość na miejseu.

R z e p a  angielska (Turnips) j~ 
i tak zwana seieentówka I
już nadeszły do handlu i R u t 
kowskiego w  Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
W y ł. Tar. 
w lin. par.

przy 
0 * R«»

9, 2, 326 ' 
llO 326

Kdobukotcski Redaktor odpowied*i»lny.
(6 0 3 -2 -8 ) 326

um
W
94
99

•ta n  eiep

R e » « m ! r »

Wilgotn.
Powietrna
^ig lędna

60
72
88

Kierunek 
I natężenie wiatru

wschodni 
połud. zachód, s łaby

N I 1 K 4

pogoda z ohmurami 
pochmurno

Ijawiske
napowietrzne

popoł. deszcz, wieoz. błysk.

•miana eiepła 
tr ciąga dnia
od

-J-12 '6 + 25*4

^  ©rekarai Csaee., irafd»aa druk*rai.


